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Narody brytyjskie, szczególnie w 
Zjednoczonym Królestwie, różnią się 
cd wszystkich innych w świecie (za 
wyjątkiem może narodów Dalekiego 
Wschodu) o jeden zmysł. Jest nim 
świadomość historyczna, wpływająca 
przemożnie na charakter narodowy. 
swiadomość historyczna narodów euro- 
bejskich jest płytka i powierzchowna, 
oardziej anegdotyczna i literacxa, niż 
organiczna. Historia dzisiejszej Francji 
zaczyna się od Napoleona, Włoch od 
Wiktora Emanuela, Niemiec od Bis- 
marka. nasza od powstań. 


w świadomości Anglików, Szkotów i 
Walijczyków Trafalgar i Waterloo, to 
dni wczorajsze, Stuartowie i Cromwell, 
to jakby u nas przewrót majowy, 
Elżbieta I, to jakby sędziwa prababka, 
którą co starsze prawnuki jeszcze pa- 
miętają, a dopiera może wszystko, co 
było przed bitwą pod Hastings i Dome- 
sday Book zalatuje pleśnią i próchnem. 
Rzeczy po Henryku VIII leżą na zam- 
ku Hampton Court jakby dopiero wczo- 
raj dotykane jego ręką. Zwłaszcza na- 
ród angielski posiada czucie historycz- 
ne i historyczny sposób myślenia. Rzą- 
dzi się naukami przeszłości i orientu- 
je się wedle jej doświadczeń. 


Toteż szlachectwo i tytuły w Zjedno- 
czonym Królestwie nie oznaczają wyż- 
czości, lecz dawność, dokładniej: wier- 
ność własnej historii. U narodów Kon- 
tynentalnych tytuły rodowe są zna- 
kiem urojonej przewagi, w Anglii od- 
powiedzialności. W Polsce — pawiopa- 
pugizmu, który nie wstydzi się pu- 
szyć obcymi, zaborczymi tytułami 
hrabiów i baronów. 


Brytyjczykom nie wystarcza najno- 
wsza historia ich ojczystej wyspy. Się- 
gająca w każdym razie do Elżbiety I. 
W Brytanii, prawdę rzekłszy. epoka 
elżbietańska jeszcze się nie skończyła 
i stąd taka świeżość reakcji na imię 
Elżbiety II. Elżbieta I bowiem, to na- 
de wszystko pierwszy takt pieśni, kto- 
ra grzmiała nad światem aż po dni 
drugiej wojny powszechnej: „Britan- 
nia, rule the waves". Wszakże Anglicy 
doszukują się dla swych instytucji, dla 
swych praw i obyczajów. dla racji swego 
stylu życia, łączności z czasami świę- 
tego Augustyna biskupa i przelicznych 
ich świętych, którzy przyświecali wie- 
kom średnim: Halbana, Ethelberta. 
Sigeberta i Etelbergi, Edwina, Oswalda 
i Bedy, Ceddy, Colmana, Aldhelma, 
Dunstana i Edwarda, wolstana, 
Osmunda. Anzelma, Tomasza Becketa 
i Edmunda. 


xoronacja Królowej Elżbiety II była 
bodaj najwspanialszą manifestacją 
tradycji w świecie nowoczesnym po 
drugiej wojnie powszechnej. Materia- 
liści dialektyczni przypisują człowieko- 
wi jakieś niezwykłe możliwości prze- 
kształcenia świata, depcąc tymczasem 
wszelkie przejawy duszy, aby z potłu- 
czonej masy dusz wydobyć, jak ze 
zbełtanej materii, nowy twór syntety- 
czny — ducha ludzkości. Cóż jednak 
może człowiek stworzyć wspanialszego 
ponad tradycję? Jakież jego dzieło 
może być wynikiem idealniejszej 
wspólnoty? 


Tradycja jest świadectwem istnienia 
i nieśmiertelności duszy. Miłość i po- 
czucie tradycji postulują bezwarunko- 
wo religię. Toteż koronacja Królowej 
Elżbiety II była poprzez tradycję dniem 
wielkiego powrotu Brytyjczyków do 
religii. Kto wie, czy Opatrzność Boska 
w swych niezbadanych wyrokach nie 
zechce, aby noc herezji. która spadła 
ostatecznie na brytyjską ziemię za 
Elżbiety I, zaróżowiła się świtem od- 
rodzenia za Elżbiety II. 


Jej koronacja kyła przejawem po- 
wrotu narodu do religii w ogóle. Była 
jednak również ledwie dostrzegalnym, 
ale niewątpliwym zwrotem ku kato- 
licyzmowi. Niewiele dawniej, niż wiek 
temu Earl Marshall, Duke of Norfolk, 
głowa jednej z rodzin angielskich, 
które nigdy nie odstąpiły od wiary 
katolickiej, nie miał prawa być głów- 
nym mistrzem ceremonii koronacyjnej. 
co mu się przywilejem historycznym 
należało, a dziś do swych praw wrócił, 
wprawdzie tylko poza murami Opact- 
wa Westminsterskiego, ale składając 
Królowej homagium w Opactwie jako 
pierwszy obywatel państwa. Już też od 
stu lat z górą królowie nie składają przy- 
sięgi. iż będą tępić „papistów" czyli 
katolicyzm, przeciwnie książę małżo- 
nek, Duke of Edinburgh wita na dwor- 
cu kolejowym delegata Ojca świętego. 
Od koronacji Jerzego V nie obowiązu- 
ia już królów składających przysięgę 
bluźniercze formuły przeciwko Prze- 
istoczeniu i czci Dziewicy Matki. Aż do 
koronacji Elżbiety II oleje, którymi 
nameszczano królów i królowe po re- 


formacji, nazywano po prostu olejami. 
Po raz pierwszy przywrócono im obec- 
nie nazwę „świętych olejów“. Łacina, 
tępiona zawzięcie przez protestantów, 
puściła w protokóle koronacyjnym dla 
Elżbiety II pierwsze nieśmiałe, odrodzo- 
ne pędy—w tytułach niektórych obrzę- 
dów, jak np. „The Investiture per 
annulum, per sceptrum et baculum“. 
Zresztą większość modlitw koronacyj- 
nych przełożona jest dosłownie z łaci- 
ny, min. hymn „Veni Creator“ i „Te 
Deum“. 


Ale najbadziej znamienna w uroczy- 
stościach koronacji obecnej Królowej 
była pełnia celebry, pietyzm wobec 
najdrobniejszych szczegółów symboliki 
koronacyjnej, powaga, z jaką potrakto- 
woła młoda monarchini, kler angli- 
kański i naród — religijny charakter 
obrzędu. Dla wszystkich stało się ja- 
sne i oczywiste, iż koronacja jest prze- 
de wszystkim sprawą duchową, Spra- 
wą między Bogiem i ludźmi. Ten sens 
obrzędu pojął znakomicie naród bry- 
tyjski. Uroczystości w Opactwie West- 
minsterskim śledziły tłumy przez te- 
lewizję, radio i filmy w głębokim na- 
bożeństwie. Na niczyich ustach nie 
pojawił się grymas ironii lub wątpie- 
nia. Przy aparatach telewizyjnych wi- 
działo się wiele kobiet i mężczyzn, 
czyniących przy wypowiadaniu formuł 
sakralnych znak krzyża. Wielotysięcz- 
ne tłumy na ulicach czekały na złotą 
karocę dlatego, że mogły zobaczyć 
Królową tuż po koronacji, pomazaną 
Królową. Ciężar uroczystości spoczy- 
wał na ołtarzu w Westminsterze, nie 
na wyłożonych ozdobami ulicach. 


Nie trzeba podkreślać, jak bardzo po- 
bożhie odnieśli się do koronacji kato- 
licy angielscy, dali Królowej to, co 
mieli najdroższego: Mszę św. wedle 
formularza na dzień św. Augustyna i 
bukiet duchowy modlitw. 


Koronacja królów Wielkiej Brytanii 
w czasach nowożytnych nie jest aktem 
jednolitym. Składają się na nią wątki 
tradycji Starego Testamentu, cesars- 
kiego Rzymu, średniowiecza chrześci- 
jańskiego, dziejów rodzimych i nale- 
ciałości protestanckie. Przeważają wal- 
nie formy tradycji chrześcijańskiej z 
czasów katolickiego królestwa Anglii. 
Nawiązują do okresu anglo-saksoń- 
skiego, tj. do rytuału koronacji (pon- 
tyfikału) króla Egberta z VIII wieku 
po Chrystusie, a przede wszystkim do 
oficjalnej Liber Regalis z XIV stule- 
cia. przechowywanej po dziś dzień w 
skarbcu Westminsteru. 


Korona św. Edwarda Wyznawcy, któ- 
ra spoczęła na głowie Elżbiety II, jest 
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kopią. Oryginalną zniszczyła rewolu- 
cja cromwellowska. Istnieje jednak 
pewność, że obecną koronę zrekonstru- 
owano z odnalezionych szczątków ory- 
ginału. Wieńczono nią wszystkich kró- 


lów Anglii i W. Brytanii od Karola II 
po Elżbietę II, za wyjątkiem Wiktorii. 

Korona nie jest najważniejszym in- 
sygałlum koronacji. Jest to tylko wido- 
my znak wypełnionych obrzędów, a 


TELEWIZJA I WYSTAWY 
KORONACYJNE 


KORONACJA NA EKRANACH 
TELEWIZYJNYCH 


Telewizja święciła wielki tryumf w 
transmisjach londyńskich uroczystości 
koronacyjnych. Program nadawany 
był przez osiem stacji telewizyjnych 
w Wielkiej Brytanii i przekazywany 
przez awanaście stacji transmisyjnych 
na kontynent europejski. Stroną tech- 
niczną zajmowało się dwustu inżynie- 
rów: na utrwalenie przebiegu uroczy- 
stosci zużyto około 20.000 metrów fii- 
mu. 


Wszystkie doniesienia stwierdzają, 
że wynik był doskonały. Szczególne 
wrażenie na widzach ekranów telewi- 
zyjriych wywarł przebieg uroczystości 
w Opactwie Westminsterskim z ich 
wspaniałym rytuałem, jedynym dziś w 
Europie, a odziedziczonym, z nieduży- 
mi stosunkowo zmianami, po średnio- 
wiecznej katolickiej Anglii. 


Warto przy tej sposobności zazna- 
czyć, że głównym organizatorem uro- 
czystości koronacyjnych był książę 
Norfolk, potomek jednej ze starych 
rodzin angielskich, która bez żadnych 
załaman wytrwała przy Kościele ka- 
tolickim. Książęta Norfolk noszą od 
połowy XV wieku tytuł „Earl Mar- 
snall'*, nadany im przez króla Edwarda 
IV. „Earl Marshall" jest głową „kole- 
gium heraldów*", t.j. urzędników kró- 
lewskich, których zadaniem jest ogła- 
szać proklamacje królewskie, organizo- 
wać uroczystości i załatwiać sprawy 
herbów szlacheckich. „Earl Marshall“ 
zajmuje się więc także organizacją 
obrzędu koronacyjnego, stąd tytuł ten 
ostatnio ciągle powtarzał się na ła- 
mach prasy brytyjskiej. 


Po reformacji, kiedy katolikom ode- 
brano możność piastowania jakichkol- 
wiek urzędów, książęta Norfolk nie 
mogli przez długi czas spełniać swych 
tradycyjnych tunkcji. Dopiero po znie- 
sieniu większości ograniczeń, skierowa- 
nych przeciw katolikom, funkcje te po- 
nownie podjęli. Obecny książę Nor- 


folk — jak prasa zgodnie stwierdza — 
wywiązał się ze swego zadania znako- 
micie. 


WYSTAWA KSIĄŻEK 
I SZTYCHÓW KORONACYJNYCH 


Odbywająca się w ciągu czerwca w 
King's Library w British Museum wy- 
stawa książek i sztychów koronacyj- 
nych sięga w przeszłość bardzo odległą. 
Pierwszym na niej eksponatem jest 
iluminowany rękopis z początku IX 
wieku, zawierający Ewangelie i ofiaro- 
wany przez króla Athelstana (925 — 
340) do Christ Chruch w Canterbury. 
Wedle bardzo starej wersji tom ten 
używany był przy koronacjach królów 
Anglii, kiedy składali przysięgę. Nie 
ma na to jednak żadnych dokumenta- 
lycznych dowodów. 


Podobna zresztą wersja związana 
jest z drugim spośród wystawionych 
rękopisów, obejmującym Ewangelię 
św. Jana, a napisanym w XII wieku. 


Natomiast dokumentem niewątpli- 
wie związanym z koronacją jest tzw. 
„Promissio Regis“, manuskrypt zawie- 
rający przyrzeczenie, złożone przez 
króla Kentu i Wessexu Ethelreda II, 
który ukoronowany został w r. 978 w 
Kingston-on-Thames. Przyrzeczenie to 
zawiera trzy punkty: król obiecuje za- 
pewnić pokój Kościołowi Bożemu i 
wszystkim chrześcijanom w swych 
dzierżawach; zwalczać rabunki i wszel- 
kie bezprawia; kierować się Sprawied- 
liwością i łaską. 


Następują różne księgi i dokumenty, 
dotyczące koronacji późniejszych kró- 
lów (m.in. menu bankietu karonacyj- 
nego króla Henryka IV z r. 1399). Od 
początku XVII wieku liczne są już 
sztychy, przedstawiające uroczystości 
w Opactwie Westminsterskim, pocho- 
dy koronacyjne, dekoracje koronacyj- 
ne w Londynie itd. Szczególnie obfity 
jest materiał, dotyczący Karola II. 
Wystawa kończy się na uroczystościach 
koronacyjnych królowej Wiktorii; jej 
następców nie obejmuje. 
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zwłaszcza ślubowania i namaszczenia. 
Ceremoniał koronacyjny jest, jak się 
rzekło, katolicki — z naleciałościami i 
deformacjami protestanckimi. Nawet 
„Communion Service“ nie jest niczym 
innym, jak tylko protestancką formą 
katolickiej Mszy św. Królowa ij małżo- 
nek przyjęli Komunię pod dwiema po- 
staciami: chleba i wina, poprzedzoną 
czytaniem  Introit, Kolekty, Gloria, 
Epistoły, Ewangelii, nicejskiego Credo, 
Sanctus i Konsekracji. 


Protestancką  deformacją jest ta 
część ślubowania, w której król jako 
głowa kościoła Anglii przyrzeka bro- 
nić praw tego kościoła i jego kleru 
oraz krzewić „protestancką reformowa- 
ną religię“. Również wręczanie korono- 
wanemu Biblii, jako  „najcenniejszej 
zeczy na świecie“ przez moderatora 
kościoła Szkocji wraz z arcybiskupem 
Canterbury jest dodatkiem typowo pro- 
testanckim. Biblię uważają protestanci 
za rzecz ważniejszą od sakramentu 
Ołtarza. Po raz pierwszy Biblię wręczo- 
no w czasie koronacji Wilhelmowi i 
Marii w r. 1689. 


Jak trudno jest anglikanom oderwać 
się od tradycji katolickiej, Świadczy 
formuła przy  wręczaniu  pierście- 
nia z szafirem, na którym znajduje się 
rubinowy krzyż: „Receive the Ring of 
kingly dignity and the seal of Catholic 
Faith“. Religia jest zatem w ceremo- 
niale koronacyjnym „protestancka“, a 
wiara „katolicka“. W tym dualizmie 
pojęć zawiera się prawie symbol ostat- 
niej zwłaszcza koronacji. 


Najistotniejszą częścią koornacyjne- 
go ceremoniału jest namaszczenie ole- 
jami św. Chór w czasie tej ceremonii 
Spiewa wersety ze Starego Testamen- 
tu, opisujące koronację króla Salomo- 
na, któremu kapłan Zadok wylał na 
głowę olej z rogu. Ów olej jest najważ- 
niejszą i najbardziej sporną sprawą k®- 
ronacji i różni zasadniczo katolików i 
protestantów. 


Wedle legendy średniowiecznej, olej, 
którym namaszczano królów, miał moc 
cudotwórczą: leczył chorobę zwaną 
„królewską“. Dla namaszczania królów 
Francji przechowywano w opactwie St. 
Denis specjalny olej, który wedle le- 
gendy przyniósł w dziobie gołąb z nie- 
ba w czasie chrztu króla Klodwiea. 
(Naczynie używane na olej dla królów 
Brytanii posiada też kształt gołębia.) 


Pobożne legendy biorą swoje źródło 
z sakramentalnego znaczenia nama- 
szczenia. Olej koronacyjny jest olejem 
katechumenów, lecz anglikanie uważa- 
ją, iż jest to chryzma biskupia. Stąd 
król, wedle miemania protestantów, 


POPRAWKI DO SŁOWNIKA 


Jeśli Polacy nie gęsi, to nie ma 
powodu, aby katolicy polscy mieli 
się do drobiu zaliczać, jak to nieste- 
ty często czynią. Stanowiąc zna- 
komitą większość swojego narodu, 
mają oni prawo wymagać, aby sto- 
sowano się do ich katolickiego ję- 
zyka; w każdym razie nie powinni 
używać języka framasonów i here- 
tyków. W tym duchu kilka popra- 
wek językowych do wyrazów na li- 
terę „M“. Używam Arcta. 

Męczennik: „ten kto wycierpiał 
męki albo poniósł śmierć męczeń- 
ską*. Nieprawda: tylko ten, kto po- 
niósł śmierć i to za wiarę. Kto tyl- 
ko męki wycierpiał (nawet za wia- 
rę), a nie oddał życia, ten jest wy- 
znawcą. „Przen.: człowiek cierpią- 
cy udręczenie." Niestety to przesta- 
łe mieć u nas znaczenie przenośne: 
jegomościa, który nabawiwszy się 
choroby wenerycznej cierpi na 
wrzody nazywamy całkiem nie- 
przenośnie „męczennikiem*. Trze- 
ba z tym stanowczo skończyć. 

Metafizyka: Tutaj mój Arct daje 
znośną definicję: „filozofia, bada- 
jąca istotę, przyczyny i prawa 
wszechrzeczy, oraz najogólniejsze 
zasady bytu“. Niestety zwyczaj nie 
idzie na Arctem i mówić każe o 
„metafizycznych dreszczach*. Cał- 
kiem tak, jak gdyby się mówiło o 
matematycznych skurczach żołąd- 
kowych. Dodaję, że metafizyka ma 
z religią i teologią mało wspólne- 


go: jest to dyscyplina naturalna, nie 
używająca żadnych założeń obja- 
wionych. Można uznawać jej poży- 
teczność albo jej przeczyć, ale nie 
wypada mówić o metafizycznych 
dreszczach, bo to kompromitujące. 

Mistyka: „poznawanie tajemnic 
Boskich i życia wiecznego przez 
zagłębianie się w rozważaniu reli- 
gijnym i przez objawienie wewnę- 
trzne: poznawanie rzeczy tajem- 
nych, niedostępnych dla rozumu.“ 
Oczywiście głupstwo, ale mniejsze, 
niż zwykle przez nas popełniane. W 
dzisiejszym języku bowiem misty- 
ka to niemal metafizyka, ta od dre- 
Sszczów. „Mistyczny obraz“, „misty - 
czna muzyka“, „mistyczne przeży- 
cie“, „poemat“. Joga „mistyk“. Teo- 
zof, inny „mistyk“. Po dobrym o- 
biedzie „nastrój mistyczny“ — i tak 
dalej. W porównaniu do tego steku 
bluźnierstw definicja Arcta jest je- 
szcze przyzwoitsza — a jednak za- 
wiera następujące błędy: (1) mi- 
styka, w terminologii katolickiej 
jest w pierwszym rzędzie nie po- 
znaniem, ale stanem woli, miano- 
wicie zjednoczeniem z Bogiem 
przez łaskę i miłość. (2) Osiąga się 
stan mistyczny nie przez samo roz- 
ważanie, ale przez życie chrześci- 
jańskie (wierność miłości). (3) Z 
wewnętrznymi objawieniami i z 
tzw. mistycznymi stanami (unie- 
sienia, jasnowidzenia, cuda) misty- 
ka poprawnie rozumiana nie ma 


nic wspólnego — owe stany mogą 
występować i bez niej, a ona ich 
często za sobą nie pociąga. Dodaj- 
my, że święci (każdy święty jest 
mistykiem) niekoniecznie są ludź- 
mi niepraktycznymi; jeśli n.p. o 
świętą Teresę z Awili chodzi, życzę 
najwybitniejszym naszym »Bolity- 
kom dziesiątej części jej talentu 
organizacyjnego i energii. 

Mnich: „człowiek, który Śślubami 
zobowiązał się żyć pod regułą 
zakonną, zakonnik“. Nieprawda. 
Mnich, to człowiek mniszego zako- 
nu (benedyktyn, cysters, kamedu- 
ła, trapista itp.), a nie każdy za- 
konnik. Nie wystarczy nawet kap- 
tur nosić, aby być mnichem. 

Modernizm kościelny: „prąd dą- 
żący do zreformowania kościoła ka- 
tolickiego w duchu bardziej postę-- 
powym i demokratycznym“. Non- 
sens najzupełniejszy. Modernizm 
nie jest „prądem*, ale herezją, u- 
roczyście potępioną przez Kościół. 
Dażył do „zreformowania“ nie Ko- 
ścioła, ale wiary. I to nie w du- 
chu „bardziej postępowym“ (wyra- 
żenie bez sensu w odniesieniu do 
Kościoła), ale w duchu sceptycyz- 
mu: jedną z jego tez jest przecze- 
nie, by prawdy wiary były prawda- 
mi — mają być tylko praktycznymi 
regułkami moralnymi. N.p. dusza 
ludzka nie jest nieśmiertelna, po- 
wiadają moderniści, ale należy po- 
stępować tak, jak gdyby była. Na 


dobrą sprawę nie należałoby tego 
tak nieprzyjemnego słowa używać 
także w innych kontekstach. Dla- 
czego mówić o „malarstwie moder- 
nistycznym*, kiedy wystarczyłoby 
wyrażenie „nowoczesne“? 

Modlić się: „prosić usilnie, bła- 
gać“. Strasznie ubożuchne pojęcie 
modlitwy, niestety bardzo rozpo- 
wszechnione. Co najdziwniejsze, 
ten sam słownik daje zupełnie 
przyzwoitą definicję wyrazu „mo- 
dlitwa*: „wzniesienie myśli i uczu- 
cia do Boga, dla złożenia Mu hołdu, 
dziękczynienia, albo  zaniesienie 
prośby.* Sa tu tylko dwa drugorzęd- 
nej wagi błędy: (1) uczucie nie jest 
istotnym składnikiem modlitwy. 
Uczą święci, że jest nawet lepiej, że 
modlitwa przedstawia większą war- 
tość, gdy uczucie jej nie towarzy- 
szy, w okresach oschłości. (2) W 
wyliczeniu składników modlitwy 
autor opuścił jeden; poprawna lista 
brzmi tak: uwielbienie, dziękczy- 
nienie, przebłaganie, prośba. W do- 
datku nie „albo*, bo każda pełna 
modlitwa winna zawierać wszystkie 
te czynniki. 

Wreszcie jeszcze jeden wyraz na 
„M*: mętlik. Oznacza on stan wie- 
dzy o wierze autorów słownika a z 
nimi wielu, bardzo wielu Spośród 
nas. O głębi tego mętlika świadczy 
właśnie używane przez nas słowni- 
ctwo. 

I. M. B. 


12, Praed Mews, London, W. 2. 
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ITANNIA 


otrzymuje przy koronacji najwyższe 
święcenie kapłańskie i władzę nad na- 
rodowym kościołem. Staje się dzięki 
namaszczeniu głową kościoła. Utwier- 
dzają to szaty liturgiczne, w które 
ubiera się pomazańca. Otrzymuje on 
„colobium sindonis“ czyli albę, poza 
tym dalmatykę, pallium i stułę. 


W rzeczywistości nie posiadają te 
szaty znaczenia liturgicznego, gdyż 
pochodzenie ich łatwo ustalić tradycja- 
mi historycznymi. Prawie dokładnie 
tych. samych strojów używano przy m- 
westyturze rzymskich konsulów. Ale w 
wyłuszczaniu symboliki szat koronacyj- 
nych i znaczenia oleju leży istotna róż- 
nica między katolicką i protestancką 
koncepcją koronacji i sprzeczna opi- 
nia co do wynikających z niej atrybu- 
tów królewskiej władzy. 


Katolicka koncepcja uważa korona- 
cję za uroczysty akt związania Kościo- 
ła z państwem. Władzy duchownej, 
sakralnej Kościół nie ma prawa niko- 
mu ustąpić, gdyż jest przez swoje słu- 
gi przedstawicielem Boga na ziemi. 
Nieszczęścia w świecie współczesnym 
wypłynęły z zasady, iż władcy świeccy 
i rządy przywłaszczyły sobie prawo do 
ludzkich dusz, głosząc, że człowiek jest 
najpierw lojalnym obywatelem, a do- 
piero potem osobą. Przez religijny akt 
koronacji, rozumianej po katolicku, 
królowie Brytanii podkreślają uroczy- 
ście prawdziwe znaczenie i cel czło- 
wieka na ziemi, którym jest zbawienie 
duszy. Koronacja jest symbolem nie 
tyle władzy, co służby królewskiej na- 
rodowi. Obecny anglikański arcybi- 
skup Canterbury, dr Fisher ujął to 
świetnie, jakby ustępując z gruntu do- 
tychczasowych zasad protestanckich, 
w słowach: „Obrzęd koronacji jest uro- 
czystym aktem. przez który Królowa 
wchodzi w nowy związek z narodem i z 
Bcgiem i przez co staje się w pewnym 
sensie nową osobą“. „Przez uroczysty 
akt i słowa przestaje ona być osobą 
prywatną, stając się we wszystkim 
sługą swego narodu". ..Najlepszą zaś 
służbą narodowi jest przestrzegać praw 
Bożych i prawdziwego wyznawania 
religii Chrystusowej wśród narodu'.*) 


Oznaki powrotu do katolickiej kon- 
cepcji koronacji wśród hierarchii an- 
glikańskiej są widoczne. Ale bodajże 
najradośniejszym objawem jest szcze- 
ra wiara Królowej i skupienie, z ja- 
kim naród religijny akt koronacji 
przeżywał. Narody brytyjskie nie są 
bezbożne. Za zobojętnienie religijne 
mas odpowiedzialność ponosi bezwzglę- 
dnie kościół anglikański, ale w Bryta- 
nii nie ma wrogości wobec religii. Nie 
ma tu w każdym razie gruntu dla 
bluźżnierstw i szyderstw z Boga i 
wiary. Nie sprzyjają co prawda angli- 
kanie dewocji, ale też dalecy są od wo- 
jującego bezbożnictwa. Kościół kato- 
licki w Anglii, Walii i Szkocji obejmu- 
je tyłko dziesiątą część ludności, ale 
stopień religijności tutejszych katoli- 
ków przewyższa niektóre narody o ka- 
tolickiej większości. Wiarę Anglików 
uratował ów zmysł historyczny i ży- 
wość tradycji, jakie różnią ich od lek- 
komyślnych europejskich narodów, 
niedbałych o wszystko, co było w ich 
przeszłości. W żadnym innym pań- 
stwie nie do pomyślenia byłaby ta 
przewlekła, wielogodzinna ceremonia, 
którą naród śledził nie tylko w cier- 
pliwym skupieniu, lecz też z najżyw- 
szym przejęciem. 


Dziwiło to polskich dziennikarzy, iż 
chłodny naród brytyjski z tak niezwy- 
kłą żywością obchodził uroczystość 
koronacji. Tajemnica leżała w tym, iż 
ceremonia  koronacyjna zaapelowała 
do głębi dusz Brytyjczyków. do ich re- 
ligii i tradycji. 

Polacy, szczycący się swym chrze- 
ścijaństwem. na ogół tego nie dostrze- 
gli. Nasza prasa i radio potraktowały 
koronację Elżbiety II trochę jak fe- 
styn, trochę jak film kolorowy. Inte- 
lektualiści polscy triumfalnie wytyka- 
li rzekomo niegustowne dekoracje. 
Otwarcie mówiąc dekoracje jako ca- 
łość były wspaniałe, a wiele z nich od- 
znaczało się wybitnym artyzmem. Ale 
nie w tym przecie sedno sprawy. Uczu- 
cia swe manifestował naród tak, jak 
umiał. Istotą sprawy było to, iż całv 
naród czuł poruszenie serc wobec ce- 
remonii koronacyjnej. Nie istniał tu 
żaden przymus. a chorągwie, girlandy. 
godła, herbv, emblematy, wizerunki, 
złocenia i brokaty, szpalery i kwiaty 
sypały się zewsząd jak złoty rój pszcze- 
li. Koronacja Królowej Elżbiety II by- 
ła świętem ludów brytyjskich, 


Jan Rielatowicz 


*) „Dedicated to God's Service and 
to Ours“, „Radio Times“ May 31 — Ju 
ne 6, 1953. 
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ZE SWIATA 
KATOLICKIEGO 


rv... „owołania. Został ogłoszony 
ZDiLiUWwYy iist pasterski Episkopatu ka- 
icdauyjSkiego prowincji Montrealu na 
vinal pozliych powołan kapłańskich. 
sISKUpi stwierdzają, że „problem póź- 
iiytna powołań jest na porządku dzien- 
nym i wymaga dzisiaj bardziej niż kie- 
uykolwiek zywej troski tych, którzy 
zajmują się chwałą Boga, przyszłością 
xosCcioła i zbawieniem dusz“. Późne 
powołania nie są w Kościele katolic- 
Kim czymś nowym: Apostołowie zostali 
powołani też w późnym wieku, a w na- 
stępnych wiekach dziejów Kościoła 
mozna wśród późnych powołań wymie- 
nić wielu wybitnych świętych: Ignace- 
go Loyolę, Kamila z Lellis, Jana Ka- 
pistrana, Pawła od Krzyża, Alfonsa de 
Liguori, Jana Marię Vianney. Kanada 
należy do pierwszych krajów, które 
specjalną uwagę poświęciły późnym 
powołaniom. Seminarium Najśw. Ser- 
ca w Saint-Victor-de-Tring, założone 
przez ks. J. A. Berniera, dostarczyło 
Kościołowi w ciągu niespełna 50 lat 
więcej niż 400 księży. W 1946 r. po- 
wstało w Montrealu drugie podobne 
seminarium, które w zeszłym roku 
przybrało imię Świętych Apostołów. 


Encykliki społeczne w języku malaj- 
skim. Trzy encykliki: „Rerum Nova- 
rum“ „Quadragesimo Anno“ i „Divini 
Redemptoris“ (o bezbożnym komuniz- 
mie z 19 marca 1937) zostały przetłu- 
maczona na język malajski przez alu- 
mnów seminarium duchownego w En- 
de w Indonezji. 

Antywatykańska propaganda na wsi 
w Polsce. Od pewnego czasu komuni- 
ści w Polsce prowadzą na wsi uporczy- 
wą propagandę przeciwko Papieżowi i 
Watykanowi w nadziei podważenia 
przywiązania ludu polskiego do Stoli- 
cy Apostolskiej. Ogłaszają oni anty- 
watykańskie artykuły w prasie wiej- 
skiej, rozrzucają antykościelne ulotki 
i starają się w zagranicznej prasie 
wyławiać artykuły napastliwe, które 
następnie przedrukowują. 


Zainteresowanie prasą, literaturą i 
filmami religijnymi. Człowiek dzisiej- 
szych czasów odczuwa w pogoni za róż- 
nymi wrażeniami niedający Się zaspo- 
koić niczym głód duszy, która jest za- 
wsze naturaliter christiana. Świadczy o 
tym zestawienie z terenu Francji ksią- 
żek i pism o tematyce religijnej, cie- 
szących się wielkim powodzeniem. Oto 
one: powieści: G. Cesbron'a .Święci 
zstępujący do piekieł" (o ruchu księży- 
robotników), G. Greenea „Przemoc 
1 chwała“, Beatrix Beck „Leon Morili 
— kapłan*; sztuki: Hochwaldera o je- 
zuitach, Bernanosa o karmelitankach. 
„L'Echo des Françaises“, miesięcznik 
Ligi Kobiet Akcji Katolickiej francus- 
kiej ma nakład przeszło 2 miliony. 
Wśród tygodników czytane są najbar- 
dziej te, które na swych łamach poru- 
szają zagadnienia religijne. Filmy o 
tematach religijnych cieszą się dużym 
powodzeniem, jak np. o św. Joannie 
d'Arc, św. Marii Goretti, św. Janie 
Vianney, św. Tereni z Lisieux, św. Pa- 
wle; ponadto „Fabiola“, „Dziennik 
wiejskiego proboszcza", „Pierwszy le- 
gion“. Także i radio, na skutek próśb 
odbiorców, musi uwzględniać w swych 
programach tematy religijne i nabo- 
żeństwa. 


Filmy liturgiczne. Coraz bardziej 
potężniejący ruch liturgiczny stara się 
wciągnąć w swą służbę wszystkie wy- 
nalazki doby obecnej. Jeden z filmów 
„Vera pace' przedstawia w sposób su- 
gestywny rok kościelny od Adwentu 
do Epifanii; drugi „Candele simboli- 
che“ uroczystość Matki Boskiej Grom- 
nicznej, paschał, Zmartwychwstanie, 
siedem gwiazd Apokalipsy. 


W związku z wyborami. W ostatnich 
latach przed każdymi wyborami do 
parlamentów lub ciał samorządowych 
ripiskopaty różnych krajów nawołują 
do wzięcia udziału w wyborach i gło- 
sowaniu na kandydatów, którzy dają 
moralne gwarancje, że po wyborze 
nie tylko nie będą szkodzili sprawie 
Bożej, ale pozytywnie będą pracować 
nad szerzeniem Królestwa Chrystuso- 
wego na ziemi. Ostatnio uczynili tak 
biskupi francuscy i włoscy. Oczywiście 
ich głosy spotkały się z atakami ko- 
munistów, ale także z niezrozumieniem 
wielu katolików, którym wydaje się, że 
Kościół wprowadza jakieś nowe prze- 
pisy, głosząc ponadtą, że niegłosowa- 
nie lub oddanie głosu na komunistów 
lub innych wrogów chrześcijaństwa 
jest w niejednym wypadku grzechem 
ciężkim. Nie jest to jednak żadne no- 
we prawo kościelne, ale obowiązki przy- 
pominane w tym względzie przez Ko- 
ściół wynikają nie z czego innego, jak 
tylko z dobrze zrozumianego przyka- 
zania IV. Kardynał Clemente Micara, 
wikariusz Ojca św. na diecezję rzym- 
Ską, w wezwaniu przedwyborczym za- 
znaczył, że wszyscy Są zgodni w prze- 
świadczeniu, że niebezpieczeństwo za- 
grażające religii, Kościołowi i kultu- 
rze chrześcijańskiej nie mogłoby być 
bardziej poważne, niż obecnie. Naprze- 
ciwko siebie stoją: z jednej strony ci, 
którzy chcieliby zniszczyć wszystko to. 
co jest chrześcijańskie i Włochy do- 
prowadzić do tego stanu, w jakim znaj- 
dują się narody cierpiące okrutne 
prześladowanie; z drugiej strony sto- 
ją ci, którzy aczkolwiek ich działal- 
ność nie jest wolna od braków właści- 
wych wszelkiej rzeczy: ludzkiej, na- 
tchnięci są zasadami chrześcijańskimi. 
troszczą się o dobro społeczne, poważa- 
ja Kościół i Chrystusa, kochają swoją 
ojczyznę i pragną uczynić wszystko, co 
w ich mocy, by Kościół i kultura reli- 
gijna uniknęły losu gotowanego im 
przez komunizm. 


O. KAROL VAN OOST, O.S.B. 
an a Ba a 2 1 AJ 


ZY CIE 


CZY ZNAMY SKARBY MSZALIKA ? 


Można śmiało twierdzić, że wśród 
myślących katolików daje Się coraz 
częściej odczuwać powrót do samych 
źródeł wiary. Był okres (a jeszcze nie 
całkiem minął), kiedy w szkołach, w 
kościołach, na zebraniach pobożnych 
zadawalano się w modlitwach teksta- 
mi nieraz strasznie ubogimi pod wzglę- 
dem treści, w których struna uczucio- 
wa zastępowała ożywczy pokarm same- 
go słowa Bożego. Namiastki mogą cza- 
sem służyć, ale tylko w charakterze u- 
rozmaicenia i na krótką metę, inaczej 
istnieje obawa, że dusza z powodu 
słabego wyżywienia nie potrafi już 
trawić pożywniejszego pokarmu. Otóż 
taki stan powolnego osłabienia może 
doprowadzić do całkowitej anemii, bo 
ten „ersatz“, po jakimś czasie, do te- 
go stopnia znudzi, że go całkiem zosta- 
wiamy na boku. Przypomnijmy sobie 
te książeczki do nabożeństwa, które, 
szczególnie w okresach przed pierw- 
szą Komunią świętą zatłaczały wysta- 
wy sklepowe lub też wabiąc swoją tan- 
detną oprawą przyciągały nabożne 
niewiasty do straganów w dni odpu- 
stowe. 

Dziś Pismo Święte cieszy się coraz 
szerszym powodzeniem tak u duchow- 
nych, jak i u świeckich osób. Był czas, 
kiedy Stary Testament uważany był 
za niedostępny. więcej. za niebezpiecz- 
ny i szkodliwy. Nowy natomiast, choć 
trochę lepiej znany, ograniczał się 
dla wielu do samych Ewangelii, z któ- 
rych wierni znali jedynie urywki czy- 
tane z ambony w niedziele i święta. 
Studia teologiczne i historyczne od po- 
czątku XX wieku, oparte na źródłach 
biblijnych, dzieła ascetyczne na tle do- 
gmatycznym i egzegetycznym pobu- 
dzały nowe zainteresowanie do pogłę- 
bienia samych źródeł i podstaw naszej 
wiary. Dzieła o. Lagrange O.P., Roma- 
na Guardiniego, Bonsirven'a, de Lu- 
bac S. J., Cufaut, Cherlier'a O. S. B.. 
Kolumby Marmiona O. S. B. znalazły 
ogromne powodzenie nie tylko u księ- 
ży i zakonników, lecz i u bardzo licz- 
nych laików, którzy „szukali*. Ilu z 
nas czytało już oryginał francuski 
albo tłumaczenie dzieł Daniela Rops'a: 
„Histoire Sainte“ (po polsku: „Od 
Abrahama do Chrystusa") i „Jesus et 
son temps'!... 


Możemy powiedzieć, że w wielkiej 


JĘDRZEJ GIERTYCH 


mierze powrót do ducha modlitwy Ko- 
Ścioła, t.j. do liturgii na to wpłynął. 
Liturgia katolicka opiera się przede 
wszystkim na Piśmie Świętym. Oficjal- 
na modlitwa Ciała Mistycznego wzięta 
jest w pierwszym rzędzie z Ksiąg Psal- 
mów i Mądrości, nie licząc obszernych 
ustępów z innych ksiąg Starego i No- 
wego Testamentu. Jednym słowem li- 
turgia posiada ducha biblijnego. 


Oto 50 lat mniej więcej odno- 
wienia ducha liturgicznego nabrało 
większego rozmachu, który obecnie 


nie daje się już kwestionować, choćby 
dlatego, że nowe pokolenia otrzymały 
cd kolebki wychowanie religijne, zgod- 
ne z tym symptomatycznym powrotem 
do oficjalnej modlitwy Kościoła. 
Sprawa poszła nawet tak daleko, że 
młodym zwłaszcza trudno jest zrozu- 
mieć, iż poza modlitwą liturgiczną 
istnieje jeszcze modlitwa prywatna. 
Młode pokolenia wolą szerokie i zasad- 
nicze linie: mniej chwytają szczegóły, 
to co jest drugorzędne. potrzebują ja- 
snego przedstawienia dogmatów. 


Wysoce charakterystyczne światło 
na praktykujących katolików naszej 
epoki rzuca fakt, że zachowanie wier- 
nych w kościołach uległo zmianie. Ja- 
kieś trzydzieści lat temu, a w Polsce 
jeszcze i po ostatniej wojnie, było w 
zwyczaju, że zwłaszcza mężczyźni 
wchodzili do kościoła z pustymi ręko- 
ma, broń Boże bez mszalika, uważając 
go za dobry dla dewotek. Mieli nato- 
miast często książeczkę, lilipucią ksią- 
żeczkę, kupioną podczas jakiegoś od- 
pustu lub pożyczoną od najmłodszej 
córeczki. Ale książeczka posiadała ca- 
ły układ Mszy świętej, z obrazkami, 
które w razie szybkiego obracania kar- 
tek dawały wrażenie, że postaci ka- 
płana i ministranta ruszały się jak w 
filmie. Było tam parę litanii, przygo- 
towanie do spowiedzi i kilka innych 
modlitw. 


To wszystko porządnie się zmieniło. 
Dziś, gdy zachodzimy do kościoła, 
widzimy, że wierni mają przeważnie w 
rękach „prawdziwy mszalik' i że biorą 
czynny udział w Mszy św., odpowiada- 
iąc kapłanowi, 

Odrodzenie mszalika stanowi objaw 
symptomatyczny wiary katolickiej lu- 
dzi współczesnych. Dziś wierny posia- 


da w swoim mszaliku nie tylko to, co 
kapłan ma przed sobą w wielkim msza- 
le ołtarzowym, lecz i cały szereg in- 
nych obrzędów: cały rytuał Sakramen- 
tów świętych, część brewiarza kapłan- 
skiego, a poza tym modlitwy na roz- 
maite nabożeństwa. 

Aby ułatwić wiernym zrozumienie 
tych tekstów, każdą część maszalika 
poprzedza obszerne objaśnienie. Są 
również wyjaśnienia dogmatyczne, hi- 


storyczne i czysto duchowe — na po- 
czątku głównych okresów  liturgicz- 
nych. 


Tak się przedstawia MSZAŁ RZYM- 
SKI (polsko-łaciński), opracowany 
przez o.o. benedyktynów z Tyńca pod 
Krakowem i wydany przez Opactwo 
św. Andrzeja w Bruges (Belgia). 


To prawdziwy skarb zaiste — „su- 
ma" liturgiczna. Kopalnia wiadomości 
rozmaitych, tyczących się duchowości 
Kościoła świętego. Znajdują się w nim 
najcudniejsze karty Starego i Nowego 
Testamentu, w ciągu całego roku li- 
tLurgicznego. 

Ogromna wartość Mszału polega 
przede wszystkim na tym, że wierny 
już nie jest wykluczony od tajemnic 
Ołtarza i modlitwy Kościoła, lecz po- 
siada ich treść, odpowiednio wyjaśnio- 
ną. 

Tam. gdzie taki zwyczaj istnieje, mo- 
że brać czynny udział w nabożeństwie. 

Msza święta, liturgia, przestają być 
rzeczą wyłącznie do kapłanów nale- 
żącą, lecz jest to już teraz wspólny 
skarb, z którego każdy syn Kościoła 
czerpać może ile tylko zapragnie. 

Oczywiście, czytanie mszalika wyma- 
ga od wiernych pewnego przygotowa- 
nia wewnętrznego i technicznego. Dla 
starszych zwłaszcza osób, przyzwycza- 
jonych do „swojego“ sposobu modle- 
nia się, do „swoich“ modlitewek, msza- 
lik i jego używanie wymagają pewnej 
ofiary z własnego „ja“. Brać udział 
we Mszy św., to czynność zbiorowa, 
to stwierdzenie, że wszyscy obecnie 
zjednoczeni są we wspólnym duchu. że 
razem biorą udział w Ofierze, razem 
się modlą pod przewodnictwem kapła- 
na, oficjalnego ich przedstawiciela 
przed Bogiem. 

Owszem. umiejętne używanie msza- 
lika podczas Mszy św. domaga się pe- 


wnego samozaparcia. Wierny w tej 
chwili nie tyle myśli o swoich włas- 
nych potrzebach, o swoich przejściach 
wewnętrznych, bo wie, że należy do tej 
samej gminy, jak i wszyscy inni obec- 
ni, że w Ciele Mistycznym Chrystuso- 
wym stanowi skromną komórkę. Za- 
pomina o sobie i chętnie daje się por- 
wać przez wielki nurt wspaniałej mod- 
litwy Kościoła, na czele którego sam 
Chrystus wiecznie wstawia się za na- 
mi. (żyd. 7, 25). Bez wątpienia, jeżeli 
wierny potrafi podnieść swe myśli do 
poziomu dogmatycznego swej przyna- 
leżności do Kościoła, pojmuje wtedy 
lepiej samą istotę Kościoła świętego, 
a także własne swoje miejsce w jego 
cgromie. Co więcej, modląc się modlit- 
wą Kościoła, Spotyka się z wiekami 
starożytności chrześcijańskiej, z wiel- 
kimi postaciami pierwszych wieków. z 
Augustynem, Leonem, Grzegorzem i z 
tyloma innymi ojcami Kościoła. Ro- 
zumie wtedy, że skończyła się izola- 
cja, bo otwarta jest przed nim cała 
ciągłość tradycji Kościoła. Mając 
mszalik w ręku przyswaja sobie modły 
odwieczne, które od lat tylu stanowiły 
treść pobożności naszych praojców. 


Należy też sobie zadać pewien wysi- 
łek, by dostosować się do przepisów 
mszalika i oto znowu bardzo zdrowy 
środek podporządkowania się autory- 
tetowi Kościoła. Lecz po krótkiej 
wprawie i władaniu tą książką to pod- 
porządkowanie już nie sprawia trud- 
ności i przychodzi chwila, kiedy wier- 
ny już inaczej nie potrafi brać udziału 
w świętych Tajemnicach, niż przy 
pomocy swego mszalika. 

Nie bójmy się tekstów łacińskich. 
Mszalik daje nam stale wierne tłuma- 
czenie a dla wielu dawnych uczniów 
pimnazjum klasycznego tekst łaciński 
już po krótkim czasie staje się dobrze 
znany. 

Gorąco zachęcamy wszystkich, młcd- 
szych i starszych, do nabycia mszali- 
ka. Zapewniamy, że ten idealny modli- 
tewnik stanie się prawdziwym i nie- 
rozłącznym przyjacielem. przyjacielem 
dobrych i szarych dni. przyjacielem 
wiernym. który dla każdego z nas po- 
siada słowo krzepiące, Słowo zaiste 
Boże! 

O. Karol van Oost O.S.B. 


PARAŃSKI KALENDARZ JUBILEUSZOWY 


Leży przede mną kalendarz na rok 
1953, wydany w Kurytybie w Brazylii 
przez brazylijską wice-prowincję (za- 
leżną od prowincji polskiej) Zgroma- 
dzenia Księży Misjonarzy. Jest to ka- 
lendarz potrójnie jubileuszowy: poświę- 
cony setnej rocznicy odrębności pro- 
wincji (dziś stanu, Parany, pięćdzie- 
siątej rocznicy działalności polskich 
księży misjonarzy w Brazylii i 25 rocz- 
nicy wydawania co roku tegoż kalen- 
darza. Nie jest to więc tylko publika- 
cja bieżąca, ale tom zawierający sze- 
reg artykułów, informujących z pewnej 
perspektywy o życiu polskim w Para- 
nie i w południowej Brazylii w ogóle. 

Przeglądanie tych kart, z których 
wyłania się obraz życia polskich osad 
rolniczych na południowej półkuli, bu- 
dzi całkiem sporo wzruszenia. Trzy 
ćwierci stulecia temu polski chłop za- 
czął płynąć do Parany i sąsiednich sta- 
nów brazylijskich, zaczął karczować 
puszcze, pobudował sobie chałupy j ko- 
ścioły — i wytworzył życie, które wyci- 
snęło dziś swoiste piętno na całokształ- 
cie życia nowego kraju. W każdym 
większym podręczniku geografii, w 
każdym języku, można dziś znaleźć 
wzmiankę o polskich osadach rol- 
niczych w Paranie. To głównie Polacy 
stworzyli rolnictwo parańskie, zamie- 
niłi Paranę na kraj, szumiący pszenicą, 
usiany wioskami w europejskim typie, 
różniący się swoim krajobrazem w spo- 
sób wybitny od reszty Brazylii. Wyci- 
snęli oni w sposób wyraźny piętno swo- 
jej obecności na życiu południowej 
Brazylii. Mają swojego posła w parla- 
mencie federalnym. Mają liczną garść 
inteligencji w parańskiej administra- 
cji sądownictwie itp. Odgrywają — 
dzięki licznym stosunkowo powołaniom 
— szczególnie wielką rolę w życiu po- 
łudniowo-brazylijskiego Kościoła. 

Kalendarz księży misjonarzy (a wła- 
ściwie, kierowanego przez księży mi- 
sjonarzy wydawnictwa „Lud'), pozwa- 
la nam sobie wyobrazić. jak to życie 
polsko-brazylijskie wygląda. Nie jest 
wprawdzie kalendarz przeznaczony dla 
nas, mieszkańców Europy, lecz dla 
czytelników miejscowych, a więc brak 
w nim jest wielu rzeczy, których prag- 
nęlibyśmy się dowiedzieć, a które lu- 
dziom miejscowym są zapewne znane. 
Na przykład nie ma w nim mapy, poz- 
walającej zorientować się w rozmiesz- 
czeniu polskich skupień ludnościowych. 
Nie ma odpowiedzi na takie pytania, 
jak: ilu właściwie jest Brazylian pol- 
skiego pochodzenia? jak rozległe są 
okręgi © przewadze polskiej ludności? 
jak gęsto przetykane okręgami niepol- 
skimi? jak silny jest żywioł polski w 
miastach i miasteczkach? jak wyglą- 
da pod względem językowym młode 
pokolenie. czy mówi po polsku, w ja- 
kim odsetku się wynaradawia? — Ale 
dowiadujemy się jednak — bardzo wie- 
le. 

Przede wszystkim — znadujemy w 
kalendarzu moc fotografii, zwłaszcza 
kościołów i ich wnętrz. Widzimy dzię- 
ki temu, jak pięknie się Polacy w Bra- 
zylii zagospodarowali. Wszak te kościo- 
ły. te strzeliste wieże, te bogato zdobio- 
ne nawy i ołtarze, te masy ludu na 


procesjach i tłumy furmanek na pla- 
cach przed kościołami w czasie odpu- 
stów — to zupełny obraz Polski! 
Znajdujemy dalej opis działalności 
księży misjonarzy w Brazylii. Jest ich 
tam w tej chwili 43, a przewinęło się 
ich w ciągu półwiecza 75. Pełnią on) 
pracę, obsługując obecnie 18 parafii i 
7 innych placowek duszpasterskich, a 
więc pracując jako proboszczowie i 
misjonarze. (Ochrzcili nawet sąsiadu- 
jące z polskimi osadami, leśne groma- 
dy Indian-Botokudów., Oczywiście, o- 
bok nich jest tam wszędzie także i 
mnóstwo polskich księży świeckich — 
przybyłych z Polski i miejscowych — 
oraz księży z innych zgromadzeń. Księ- 
ża misjonarze mają swój dom central- 
ny w Kurytybie. z pięknym kościołem 
św. Wincentego a Paulo. Mają małe 
seminarium duchowne z 48 uczniami. 
do niedawna w Kurytybie, teraz prze- 
noszone do pobliskiego, zdaie się, że 
przeważnie polskiego miasteczka Arau- 
karia. Otwierają właśnie teraz duże 
seminarium duchowne w Kurytybie. 
gdzie będą kształcić dla swego zgroma- 
dzenia narybek miejscowy. (Kleryków 
wiceprowincja ma w tej chwili sied- 
miu; 2 kształci się we Francji a 5 w 
Kurytybie). Mają drukarnię, wydają 


tygodnik „Lud“, wydają polskie książ- 
ki i kalendarze. Są — a zwłaszcza byli 
przed okresem „nacjonalizacji“ — du- 
szą całego mnóstwa polskich poczynań 
społecznych, kulturalnych i oświato- 
wych w Brazylii. 

Znajdujemy wreszcie liczne korespcn- 
dencje z poszczególnych osad, dające 
obraz ich życia. Budowanie kościołów, 
troska o oświatę, przyjazdy i odjazdy 
księży. misje. 

Bolączką tych osad jest zdaje się 
niedostateczna ilość duchowieństwa. 
Polacy brazylijscy cierpią na tę bo- 
lączkę mniej, niż reszta Południowej 
Ameryki. Bolączka to jednak znaczna. 
Z reguły czytamy: parafia ma tyle a 
tyle dziesiątków kilometrów długości, 
tyle a tyle dziesiątków kilometrów sze- 
rokości (np. Prudentopolis 85 na 35), 
ksiądz ciągle w rozjazdach, dojeżdża 
na poszczególne osady raz na miesiąc 
lub rzadziej, jedzie samochodem, fur- 
manką, konno, przeprawia się przez 
rzeki; parafia ma 5, 10 czy 15 kaplic w 
poszczególnych osadach. Widzimy fo- 
tografie niektórych z tych „kaplic“. W 
Europie każda taka kaplica byłaby ko- 
ściołem parafialnym, a podejrzewam. 
że w krajach misyjnych znajdzie się 
niejedną katedrę, która nie wygląda le- 


„MILICJA OBYWATELSKA” 
W WARSZAWIE 


Główna Komenda Milicji Obywatel- 
skiej (skrót MO) mieści się przy ulicy 
Karólkowej. Całe miasto podzielone 
jest na komisariaty MO, których struk- 
tura jest prawie identyczna z przed- 
wojennymi komisariatami Policji Pan- 
stwowej. Milicjanci chodzą ubrani jed- 
nolicie w niebieskich mundurach, po- 
dobnych do mundurów lotniczych. Mi- 
licjanci nie noszą pałek gumowych, po- 
siadają natomiast krótką broń palną. 
Zespół milicjantów składał się z naj- 
różniejszych elementów, niesfornych i 
awanturniczych. Od dwóch lat stan 
rzeczy się nieco poprawia, milicjanci 
są lepiej zdyscyplinowani. 

Od czasu do czasu Milicja Obywa- 
telska urządza naukę przechodzenia 
przez jezdnię. „Pokazy“ odbywają się 
na rogu Al. Jerozolimskich i Nowego 
Światu. MO prowadzi również akcję 
przeciwko ludziom  czepiającym się 
tramwajów i autobusów. Miejskie urzą- 
dzenia transportowe są niewystarcza- 
jące. a w godzinach rozpoczynania Się 
pracy i wychodzenia z niej — tworzą 
się na przystankach olbrzymie ogonki 
i odbywa się nieraz walka o zdobycie 
miejsca w tramwaju, czy autobusie. 


Podobnie jak w miastach rosyjskich, 


zrozpaczeni czekaniem ludzie wieszają 
się stopni, co często powoduje wypadki. 
P:zy obławach na czepiających się 
tramwajów odbywają się dramatyczne 
sceny. Kłótnie pomiędzy pasażerami a 
inilicjantami powodują powódź du- 
żych kar administracyjnych oraz pro- 
cesów O „obrazę władzy“. 

Trzeba dodać tu, że cała ta sprawa 
jest kwadraturą koła. Tabor komuni- 
kacyjny jest zbyt mały w stosunku do 
istniejących potrzeb wielkiego miasta 
T zw. „socjalistyczna dyscyplina pra- 
cy“, która za najmniejsze spóźnienie 
karze ciężkimi karami pieniężnymi i 
więzieniem zmusza ludzi do po- 
śpiechu. Klucz sytuacji leży, oczywi- 
ście. w powiększeniu.taboru į uspraw- 
nieniu organizacji ruchu transporto 
wego, © czym jest mowa od wielu lat, 
ale co widocznie leży poza organizacyj- 
nymi możliwościami komunizmu. 

Przed kilku laty w kadrach milicyj- 
nych wiele było kobiet, służących jako 
milicjantki. Między innymi zadaniami 
regulowały one ruch, pojazdów na 
większych zbiegach ulic. Obecnie re- 
żym wycofuje kobiety w służbie milicji. 
Są one jeszcze tylko w niewielkiej ilo- 
ści na terenie Warszawy. 


"Ostatnie dni przedpłaty na FRANGISZKA WERFLA 


„PIEŚŃ 0 BERNADECIE” 


piej. Osady, które wybudowały takie 
kaplice i które potrafią zgromadzić ta- 
kie, widoczne na fotografii tłumy wier- 
nych, pewnie utrzymałyby i księdza. 
Cóż, kiedy księży nie starcza. 

Na całej tej polskiej społeczności 
na południowej półkuli spoczywa nie 
wymieniony, ale wyczuwalny cień na- 
rodowego ucisku. Czytamy gdzie in- 
dziej (na łamach „Ludu“ nr z dnia 26 
lipca 1950 roku), że do roku 1937 ist- 
niało w Brazylii 739 towarzystw i 300 
szkół polskich, utrzymywanych —jako 
szkoły prywatne — wysiłkiem tych to- 
warzystw. Wychodziły również w tym 
czasie trzy czasopisma polskie, o łącz- 
nej liczbie czytelników, przekraczają- 
cej 12.000. 

Całe to życie zostało zburzone dra- 
końskimi represjami tak zwanego „o- 
kresu nacjonalizmu“. Dzisiaj wiele 
zmieniło się znowu na lepsze. Prasa 
polska (uszczuplona liczebnie) znowu 
wychodzi. Ale szkół polskich wciąż nie 
ma. Wyrosło już kilkanaście roczników 
dziatwy, nie znających polskiej szkoły. 

Cóż za smutny los! W tym samym 
czasie, gdy straszliwe klęski zwaliły się 
na starą ojczyznę polską — równocześ- 
nie i społeczność polska w Brazylii za- 
poznała się z narodowym uciskiem. 
Czy naprawdę ucisk ten był potrzebny? 
Czy był słuszny? Czy pewna swej nie- 
podległości i bezpieczeństwa j stopnio- 
wo wyrastająca do rangi wielkiego mo- 
carstwa Brazylia nie mogłaby sobie 
pozwolić na więcej tolerancji wobec 
mniejszości, która niczym nie zagra- 
ża jej jedności i która mogłaby być 
przyjażnie podtrzymana tak. jak pod- 
trzymywane są w Wielkiej Brytanii 
grupy językowe celtyckie albo jak w 
Szwajcarii pieczołowicie podtrzymywa- 
na jest, celem uchronienia przed za- 
gładą, społeczność językowa reto-ro- 
mańska? Gdyby Brazylia, zamiast za- 
zy.ać polskie szkoły prywatne, zapro- 
wadziła przymusową naukę języka pol- 
skizgo w swoich szkołach państwowych 
w polskich osadach zasłużyłaby 
sobie, jako przyjazny, katolicki naród, 
ra szczerą i gorącą polską wdzięczność. 
Ni? mówmy zresztą o państwowych 
szko!ach mniejszościowych na wzór 
przedwojennej Polski! Nie żądajmy 
zbyt wiele. 

Jaka szkoda, że Brazylia jest tak da- 
lezo! Jakby się chciało pojechać tam 
na czas pewien, przestudiować tamtej- 
sze zagadnienia, napisać o tamtejszych 
polskich osadach coś znacznie szcze- 
gółowszego, bo opartego na własnych 
obserwacjach i ankietach na miejscu! 
Przecież od czasu książki Ludwika 
Włodka sprzed pół wieku oraz paru in- 
nych książek, jej współczesnych, żad- 
nego gruntowniejszego dzieła o pol- 
skich osadach w Paranie nie mamy. A 
orzecież w ciągu tego półwiecza tyle 
się zmieniło! Wyrosły nowe pokolenia. 
Polacy w Brazylii zmienili się w pol- 
skich Parańczyków, Brazylian polskie- 
go pcchodzenia i mowy, od trzech czy 
czterech pokoleń wrośniętych w grunt 
miejscowy. 

Ale daimy pokój 
marzeniom. 
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0 KRZYŻ 
W GODLE 
RZEGZYPOSPOLITEJ 


Akcja w sprawie przywrócenia krzy- 
Żą usuniętego z godła państwowego po 
przewrocie majowym otrzymała pupar- 
cie Opiekuna Uchodźstwa Polskiego J. 
b. Księdza Arcybiskupa Józefa Gawli- 
ny. Po uzyskaniu zgody i upoważnie- 
1.18 ks. arcybiskupa Gawliny Instytut 
t_ISK1 Akcji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii złożył Prezydentowi R. P. 
następujące pismo: 

Zjazdy Polskiej Akcji Katolickiej w 
latach 1952 i 1953 uchwaliły dezyderat 
zwrócenia się z apelem do władz Rze- 
<zypospolitej o przywrócenie krzyża w 
goale państwa. Albowiem korona kró- 
.ewska w Polsce była zamknięta zna- 
iem krzyża, zgodnie z królewską tra- 
dycją chrześcijańską, sięgającą czasów 
Łosietka. Orzeł herbowy w godle Rze- 
czypcspolitej miał również koronę z 
krzyżem. Takie korony posiadają naj- 
starsze ordery polskie „Orła Białego" i 
„Virtuti Militari“. 

Tradycja orła w koronie przetrwała 
rozbiory, poprzez orły pułkowe Księ- 
stwa Warszawskiego, pieczęcie Rządu 
Narodowego 1863 r., Tymczasową Radę 
Stanu i Radę Regencyjną, Armię Pol- 
ską we Francji itd. Pierwszy sejm kon- 
stytucyjny po odbudowaniu państwa 
w dniu 1. 8. 1919 r, uchwalił ustawę o 
godłach państwa, która ustalała orła 
w koronie z krzyżem. E 

Ustawa ta dnia 13. 12. 1927 r. została 
zmieniona rozporządzenjem Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej, ustalającym od- 
tąd koronę orła bez krzyża. Orzeł w 
koronie z krzyżem pozostał na czap- 
kach wojskowych. Sprawa zniesienia 
k zyża: miała wówczas oddźwięk w opi- 
nii publicznej, ale z latami poszła w 
zapomnienie. Wśród wychodźstwa pol- 
skiego panuje natomiast przekonanie. 
że krzyż w koronie orła symbolizuje 
bezsprzecznie chrześcijański charakter 
Polski i jest rzeczą wskazaną, zwłasz- 
cza dzisiaj, przez przywrócenie go pod- 
kreślić łączność z wiekową  tradycią 
Polski. Po zasięgnięciu rady J. E. Ks. 
Arcybiskupa J. Gawliny, Instytut Pol- 
ski Akcji Katolickiej w Wielkiej Bry- 
tanii w wykonaniu uchwały, która zna- 
lazła żywe echo w szerokiej opinii pu- 
blicznej., ma zaszczyt zwrócić się do 
Pana Prezydenta R. P. z prośbą o 
wziecie pod rozwagę i przychylną de- 
cyzię w sprawie przywrócenia krzyża w 
godle państwa. (NBI) 


„O lepszy świat“. W myśl słynnego 
wezwania Piusa XII z lutego 1951 roku 
do mieszkańców Rzymu i do całego 
świata o odnowienie w duchu chrześci- 
jańskim — w kościołach i na placach 
miast w Hiszpanii kaznodzieje wyjaś- 
niają znaczenie wezwania papieskiego 
sprzed dwu lat. Także przegląd „Cri- 
stiandad'* zamieścił specjalny artykuł 
poświęcony temu zagadnieniu, wykazu- 
jąc znaczenie ruchu wszczętego na ży- 
czenie Ojca św. 


TEGOROCZNE 
PIELGRZYMKI 
POLSKIE 


Zachęcamy gorąco wszystkich Pola- 
ków do wzięcia udziału w  tegorocz- 
nych pielgrzymkach. organizowanych 
pcd opieką Polskiej Władzy Duchow- 
nej w intencji prześladowanego Kraju 
do miejsc kultu Najświętszej Marii 
Panny: 

W Anglii południowo-wschodniej do 
Aylesford (Kent, około 35 mil na 
wschód od Londynu) w niedzielę dn. 
5 lipca. Msza św. połowa na miejscu 
o godz. 12. Wspólna Komunia św. U- 
dział biorą wszystkie parafie polskie 
Londynu i okolic. Z Londynu autobu- 
sy powrotne odjadą z terenu każdej 
paratii o godz. 10. Powrót około g. 4. 
Uczestniczyć będzie Chór polski im. 
F. Szopena. Koszt od osoby z Londynu 
10/-. O podawanie informacji i zawia- 
domienie o miejscu sprzedaży biletów 
będziemy prosili Przewielebnych Księ- 
ży Proboszczów. Ogłaszane one również 
będą w prasie katolickiej, w afiszach, 
ulotkach i ogłoszeniach, rozdawanych 
przez polskie organizacje społeczne w 
Londynie. 

W pólnocnej Walii i okolicy do Holy- 
well k Flint w niedzielę 26 lipca. 
Zbiórka o godz. 3. Program przewidzia- 
ny do godz. 6. Informacje szczegółowe 
będą ogłoszone później. 

Pielgrzymki zagraniczne: 

do Lourdes przez Paryż, 8 dni, £ 
23.0.0. Wyjazd 6 września, powrót 13 
września. 

do La Salette i Paray-le-Monial, 
przez Paryż, 8 dni, £ 24.10.0. Wyjazd 
16 sierpnia, powrót 23 sierpnia, 

W.elka ogólnopolska pielgrzymka 
emigracyjna do Asyżu i Rzymu na uro- 
czystości 700-lecia kanonizącji św. Sta- 
nisława Patrona Polski, do udziału 
w której gorąco zachęca Polaków O- 
piekun Polskiej Emigracji, J. E. Ks. 
Arcybiskup Józef Gawlina. Koszt ucze- 
stnictwa Ł. 31.15.0. Wyjazd z Londynu 
11 września, powrót 23 września. (Po- 
byt w Asyżu 3 dni, w Rzymie 2 dni.) 
Informacji udziela i przyjmuje zgło- 
szenia 
Instytut Polski Akcji Katolickiej w W. 
Brytanii, 51, Eaton Place, London, 
S. W. 1. 
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LEON BLOY 


Czemuś smutna jest, duszo moja, i 
czemu mnie trwożysz? 

Kapłan domawiał właśnie tych słów, 
które zawsze otwierają mszę, kiedy ku- 
1a armatnia urwała mu głowę tax, że 
jej nie można było znaleźć w ogóle. 

Biały ornat, na uroczystość Świętej 
Dziewicy, liturgicznie przepisowy owe- 
go 21 listopada, dnia Otiarowania N. 
M. P., zamienił się w okamgnieniu w 
czerwony ornat Męczenników. 

Kapłański tułów, sekundę nierucho- 
my, stracił równowagę w przerażliwym 
geście ramion, mechanicznie wyrzuco- 
nych ku górze w ślad za ulatującą du- 
czą i potoczył się pod nogi pierwszego 
szeregu ochotników, którzy szykowali 
się wysłuchać nabożeństwa uważnie 
przy pomocy małych mszalików o zło- 
conych brzegach, oprawnych w czarną 
skórkę. 

Wydało się, że po twarzach tych 
wszystkich młodzieńców, pełnych za- 
pału, przesunął się pędze] z farbą ko- 
loru ołowiu. Jeden z nich, ładny, dzie- 
więtnastoletni chłopak, który miał 
służyć do mszy i którego krew księdza 
opryskała, zemdlał. 

Byli to żołnierze bez doświadczenia. 
którym nigdy nie zdarzyło się widzieć 
czegoś podobnego w domu u mamusi. 
Pełni entuzjazmu, zgłosili się całym 
sercem miesiąc temu do wojska, pod 
wodzę kogoś, czyje Imię sławne przy- 
woływało na myśl wszystkie bohater- 
stwa walczącej Wandei i przysięgli, jak 
dzielnym chłopcom przystało, że nie 
złożą broni, póki Król prawowity nie 
zostanie osadzony na tronie. 

To było jasne jak słońce! U dobrych 
ojczulków tyle naczytali się przepowie- 
dni formalnych i detalicznych tyczą- 
cych owego Wielkiego Monarchy i 
Wielkiego Kapłana, którzy razem ma- 
ją sprawować rządy nad światem, że 
doprawdy trudno było nie rozpoznać 
tej bliźniaczej potęgi w osobach Piu- 
sa IX i hrabiego Chambord.*) 

W tym względzie świadectwa zgadza- 
ły się co do joty, od biskupa Amadeu- 
sza i błogosławionego Teolofrasa, któ- 
rzy urzędowali w okolicach XII wieku, 
aż po czcigodnego komentatora Holz- 
hausera. wraz z poparciem elukubracji 
nowszych proroków. 

Ściągnęli więc z różnych prowincii 
zachodniej Francii, śpiewając rzeczy 
rozstrzygające. jak na przykład ten 
ułomek dytyrambu. który, ku mej wiel- 
kiej chlubie, zdołałem ocalić od niepa- 
mięci: 

Napisano jest, że na Zachodzie 
Noc czasów wkrótce wyłoni 
Dwu mężów. dwu pomazańców 

Z koroną władców na skroni: 
Jeden dla wielkiej świętości 

Na stolcu Piotrowym zagości 

I zasłynie swym apostolatem; 
Drugi dla mądrości i powagi 
Ujmie w dłonie szale od wagi 
Nad Francją i nad całym światem. 


Mając, skutkiem tego, przyszłość 

zapewnioną, zaopatrzeni, po większej 
części, w nieliche sumki, zadziwili 
w pierwszym momencie swoimi opi- 
niami i swoją krańcowością kolegów 
bardziej statecznych lub mniej boga- 
tych, z którymi podzielili umunduro- 
wanie: mały, czarny kapelusz z czar- 
nym piórem na boku, spodnie ciemno- 
niebieskie, wypustka jasno-niebieska, 
kurtka tego samego koloru, pas jasno- 
riebieski, koloru wypustki. 
. Ponieważ Prusacy mieli zostać zmia- 
Żdżeni. dak pluskwy, zaszczuci bez- 
względnie, jak zające i wojna. koniec 
końców, nie mogła być od tej pory ni- 
czym innym, jak tylko zabawnym po- 
lowaniem z postojami we wszystkich 
pałacach po drodze, można sobie wyo- 
brazić zuchwalstwa. na jakie zdobyły 
się macierzyńska pieczołowitość i wy- 
bredny smak każdego z nich, żeby ten 
skromny rynsztunek stał się olśniewa- 
iacy. Kapelusz zwłaszcza był preteks- 
tem do najwyszukańszych i najbar- 
dziej buńczucznych pióropuszy. 

W batalionie zebrało sie tvch dzie- 
ciaków około sześćdziesiątki i od pier- 
wszego dnia przvklejono im. siłą auto- 
rytetu paru gburów., niesprawiedliwe 
przezwiskowymoczk Ów. 


Po pierwszej chwili zdumienia i gro- 
zy porwali się, drżąc, do broni. Mó- 
wiono im przecież tego ranka, że wróg 
tuż, i dlatego właśnie, że się go spodzie- 
wali, zapragnęli owej mszy przed bi- 
twą, wzorem klasycznych bohaterów 
Sobieskiego. Sądzili jednak, że mają 
więcej czasu przed sobą, a że z wojny, 
jak do tej pory, widzieli jedynie pro- 
wincjonalny bałagan zaciągów i wer- 
bunków, morderczy pocisk i towarzy- 
sząca mu dość żywa strzelanina przy- 
prawiły ich serca o gwałtowne bicie. 

Należało przypuszczać jednak, że 
kula armatnia nie była im specjalnie 
przeznaczona, gdyż Prusacy nie mieli 
żadnego powodu podejrzewać ich obec- 
ności w tej leśnej kotlinie, gdzie obozo- 
wali od dwu dni, a poza tym walka za» 
wiązywała się, według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa, o trzy lub cztery ki- 
lometry dalej, na drodze do Pithiviers. 
Powinno tam być parę solidnych od- 
działów. zdolnych stawić czoło. 

To wszystko wyjaśnił im kapitan, 
dając rozkaz trzymania się w pogoto- 
wiu. Ten kapitan był to stary wojak. 
były oficer marynarki, człowiek z do- 
brego towarzystwa i bardzo uprzejmy. 
któremu dowodzenie młodymi ludźmi 
o tak dobrej edukacji sprawiało przy- 
iemność. 


*) Hrabia Chambord albo książę 
Bordeaux, wnuk Karola X, szef partii 
legitymistycznej od 1836, pretendent 
do tronu w 1870. 


MSZA WYMOCZKÓW 


Smierć kapelana nim także wstrząs- 
nęła głęboko. Byli ze sobą nieco spo- 
krewnieni i łza kręciła mu się w oku, 
kiedy własnymi rękami zawijał go w 
płótno namiotowe i odnosił do ambu- 
lansu na tymczasem, zanim okoliczno- 
ści nie zezwolą na mniej lub więcej 
uroczysty pogrzeb. 

— Panie kapitanie — rzekł wówczas 
z wielką stanowczością młody markiz 
lLnguerrand de Bellefontaine,  wspa- 
niały drab dwudziestodwuletni, który 
zaprawdę nie miał fizjognomii wy- 
moczka — śmierć naszego drogiego ka- 
pelana pozbawia nas mszy świętej. Moi 
koledzy i ja gotowi jesteśmy oddać ży- 
cie i pójdziemy do boju, jak na szlach- 
ciców przystało, skoro tylko rozkaz 
zostanie nam wydany. Ale, jeżeli bez- 
czynność nasza ma potrwać jeszcze 
chociażby godzinę, to czy nie sądzi 


Listy do Redakcji 


pan, że byłoby okrutne, byśmy na dar- 
mo przygotowali to wszystko? 

Wskazał na ołtarz polowy, zbudowa- 
ny z kozłów od kantyny  nakrytych 
cztuką wspaniałego płótna. Nie za- 
pomniano nawet o symbolicznych stop- 
niach ani o świecach: dwie łojówki 
zatknięte były po prawej i po. lewej 
stronie w lufy odtylcówek. 

Wielki krzyż wbity w ziemię, zrobio- 
ny z dwu bali, panował nad wszyst- 
kim. 


WreSzcie sute festony z gałęzi zwie- 
szały się pomiędzy pniami pobliskich 
drzew i zaściełały ziemię; te wszyst- 
kie liście, na pół zwiędłe, z ostatnich 
dni jesieni, dały nawet udany efekt 
bardzo starej tkaniny. 


Petent dostał pozwolenie, żeby nara wyraźnie zbliżała się. Ksiądz zaczął 


własne ryzyko udać się akurat w stro- 
nę strzelaniny na poszukiwanie pro- 
boszcza z najbliższej wioski. Jakiś wóz, 
wolny na szczęście, zabrał go w tej 
chwili. j 

Musiał się zwijać niesłychanie, bo 
nie minęło pół godziny, a już wracał 
co koń wyskoczy wioząc ze sobą du- 
chownego. Bogu dzięki, ten ostatni był 
młodym księdzem, zdolnym wyekspe- 
diować swoją mszę przedbitewną szyb- 
ko i bez jąkania się. 

Ze spokojem przyjął wiadomość o lo- 
sie tego, którego miał zastąpić. 

— Mój drogi chłopcze — odpowie- 
dział wysłannikowi z prostotą — czy 
to w czasie wojny, czy pokoju, msza 
święta zawsze odprawiana bywa w 
obliczu nieprzyjaciela. 

Stale było słychać zgiełk bitwy, Któ- 


mszę z kopyta i ani drgnął. 

W momencie, kiedy celebrans, któ- 
ry modlił się na cały głos, wymawiał 
słowa Ofiarowania: Ne cadant 
in obscurum, jeden z uczest- 
ników, w pierwszym szeregu, dostał 
kulą w nogę i osunął się na ziemię z 
precyzją liturgiczną nie mą- 
cąc żadnym krzykiem skupienia to- 


warzyszy. 


Jak gdyby ten pierwszy upadek był 
sygnałem, w tej samej sekundzie po- 
jawił się dowódca z podniesioną sza- 
blą. 

— Chłopcy — krzyknął — wolałbym 
nie mącić ceremonii, ale Bóg wybaczy 
mi, że spełnię swói obowiązek. Kapi- 
tanie, w tyralierę i prowadź na lewo. 
Prusacy są Sspychani na nasz obóz i 
próbują przeniknąć do lasu. 


CZY ROMMEL BYŁ POWŚCIĄGLIWY 
W KRYTYKOWANIU WŁOCHÓW? 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze 20 (308) ŻYCIA z dnia 
17 maja b.r. w dziale „Wśród książek“ 
znajduje się interesująca notatka p. t. 
„Wciąż o Rommlu*, w której autor 
zwraca uwagę na „zagadkę psycholo- 
eiczną', jaką „jest niewątpliwie nie- 
bywała popularność feldmarszałka 
Rommla“. Podzielając całkowicie wypo- 
wiedziane w notatce uwagi nie mogę 
się jednak zgodzić na część ostatniego 
zdania, a w szczególności na stwierdza- 
nie gen. Sir Brian Horrocks'a — po- 
wtórzone bez komentarza przez autora 
notatki — wychwalającego m. in. „nie- 
małą tolerancję“ (Rommla), wykaza- 
ną w zapiskach, a zwłaszcza powścią- 
gliwość w krytykowaniu Włochów. 

Gdy się czyta „Notatki Rommla" 
(„The Rommel Papers“), wydane osta- 
tnio w Londynie przez znanego — a 
trzeba dodać: bardzo proniemieckiego 
— angielskiego pisarza wojskowego, 
Liddel Hart'a (nakładem firmy Col- 
lins), to po ich lekturze pozostaje jed- 
no niewątpliwie wrażenie: pogardliwy, 
ironiczny, złośliwy i lekceważący sto- 
sunek Rommla do Włochów, do armii 
włoskiej walczącej w Afryce Północnej 
i to zarówno do jej szeregowych i ofi- 
cerów, jak i włoskiego „Commando 
Supremo“. Osobiście uważam to za 
gruby nietakt ze strony Rommla i 
mam wrażenie, że tej opinii Włosi 
Rommlowi i jej wydawcom za jej bez- 
krytyczne powtórzenie Nie wybaczą. 
Spośród wielu autorów wojskowych, 
spisujących swe wspomnienia z drugiej 
wojny światowej — niemieckich i nie- 
niemieckich — jeszcze nikt żołnierza 
włoskiego tak pogardliwie nie potrak- 
tował i nie ośmieszył. Inna rzecz — 
czy czytelnik Rommla tę opinię także 
podzieli. Jeśli więc gen. Horrocks po- 
dziwia „powściągliwość (Rommla) w 
krytykowaniu Włochów' — a opinię tę 
powtarza za nim autor notatki —to al- 
bo zachodzi tu jakieś nieporozumienie 
albo przypuszczać można, że wszystko 
to, co Rommel o Włochach napisał, to 
jeszcze za mało. Poza wieloma wada- 
mi tej stanowczo  przereklamowanej 
książki — o której z takim przejęciem 
mówił gen. Rudnicki w swoim odczy- 
cie w dniu 5 maja b. r. w londyńskim 
Klubie „Orła Białego“ — i przesadną, 
sztucznie urabianą sławą Rommla (do 
czego w ogromnym stopniu i dla wia- 
Gomych celów przyczyniła się propa- 
ganda goebbelsowska) dochodzi jeszcze 
brak obiektywizmu, nietakt, pycha i 
chęć uwypuklenia aż do rażącej prze- 
sady własnej wartości i wartości żoł- 
nierza niemieckiego. Jak gdyby sława 
Rommla i jego „Afrika Korps“ nie wy- 
rosła także na dzielności i ofiarności 
— tym bardziej, że gorzej uzbrojonego 
— żołnierza włoskiego. Ten niewdzięcz- 
ny stosunek Rommla do swojego so- 
jusznika jakże wymownie charaktery- 
zuje Niemców, ich butę i ich pogardę 
dla innych narodów, nawet jeśli z nimi 
razem próbowało się budować „nowy 
porządek“ w Europie. 

Opinię moją chciałbym poprzeć do- 
wodami i dlatego podam poniżej kilka 
fragmentów z „The Rommel Papers", 
w której niemiecki marszałek charak- 
teryzuje rzekomio powściągliwie posta- 
wę żołnierza włoskiego w poszczegól- 
nych sytuacjach. 

Str. 93 — „Zwycięstwa brytyjskie 
wywierały zupełnje widocznie niemal 
paraliżujący wpływ na Włochów. Wy- 
cotali się oni na umocnione pozycje 
by tu odczekać, co nieprzyjaciel bę- 
dzie dalej robił... 19 grudnia wspaniała 
piechota australijska pod osłoną bomb 
RAF u i pocisków marynarki brytyj- 
skiej uderzyła na fortecę (Bardię) i 
zmusiła 20 tys. Włochów do poddania 
się. Dowódca włoski szczęśliwie uciekł 
do Tobruku.“ 


str. 94 i 95 — „Armia Grazianiego 
przestała właściwie istnieć. Wszystko 
co z niej zostało, to było zaledwie kilka 
kolumn samochodów i hordy nieuzbro- 
jonych żołnierzy uciekających na za- 
chód. Fakt, że ich broń nie była równo- 
rzędna z bronią Brytyjczyków wywoła- 
ła popłoch i przerażenie w armii włos- 
kiej... Lotnictwo włoskie w Afryce 
poniosło druzgocącą klęskę od lotnic- 
twa RAF-u i straciło większość swoich 
samolotów i organizacii naziemnej." 
Reszta oddziałów włoskich wycofała 
się do Trypolisu, gdzie „mogłaby się 


prawdopodobnie bronić z niejaką na- 


dzieją na sukces przeciwko powstań- 
com Senussi albo plemionom arabs- 
kim, ale nigdy przeciw Brytyjczykom“. 

str. 97 — „Klęska Włochów odbiła 
się jak najpoważniej na ich morale, 
Oddziały włoskie straciły — nie bez 
racji — całe zaufanie do swojej broni. 
W rezultacie wytworzyło to w nich 
bardzo poważny kompleks niższości (a 
very serious inferiority complex), któ- 
rego nie pozbyli się przez całą wojnę, 
ponieważ państwo faszystowskie nigdy 
rie było w stanie odpowiednio wyekwi- 
pować swoich ludzi w Afryce Północ- 
nej. Psychologicznie jest rzeczą szcze- 
gólnie niekorzystną, jeśli pierwsza bi- 
twa kończy się tak straszliwą klęską, 
zwłaszcza jeśli poprzedzały ią tak bom- 
bastyczne przepowiednie...* 


str. 100 — Po przybyciu Rommla do 
Afryki (w lutym 1941) ppor. Heggen- 
reiner, oficer łącznikowy niemieckiego 
attache wojskowego w Rzymie przy 
włoskim Commando Supremo w Afry- 
ce Północnej. przedstawił mu odwrót 
wojsk włoskich. Rommel zapisał tę roz- 
mowę jak następuje: „Heggenreiner... 
opisał mi szereg przykrych incyden- 
tów, jakie miały miejsce w czasie od- 
wrotu albo raczej jak to się wszystko 
stało. żołnierze włoscy rzucali broń i 
amunicję, wdrapywali się na przełado- 
wane pojazdy w dzikiej próbie przedo- 
stania się na zachód. Doszło do szere- 
gu wstrętnych scen a nawet strzelani- 
ny. Morale było tak niskie, jak mogło 
tylko być we wszystkich (włoskich) 
kołach wojskowych w Trypolisie. Więk- 


szość oticerów włoskich już zapakowa- 
ła walizki w nadziei, że rychło wyjadą 
do Włoch“ (było to po zwycięskiej o- 
tensywie Wavell'a w listopadzie 1940 
R). 

str. 125 — „Na płd.-wsch. od Gasr el 
Glecha padło kilka pocisków (na włos- 
ką dywizję Ariete, od strony Tobruku. 
Zamieszanie było nie do opisania. Dy- 
wizja zerwała się w kompletnym cha- 
osie, zwinęła ogon i rzuciła się w róż- 
nych kierunkach na płd. i płd.-zach." 
Dowódca dywizji gen. Baldasare mógł 
dopiero w nocy i z największym tru- 
dem zebrać swoje wojsko. ...A oto inna 
scena z tego samego rejonu: „Brytyj- 
ski Scout-car zagarnął kompanię Wło- 
chów. Gdy ci podnieśli ręce na znak 
poddania się (ppor. Berndt, adiutant 
Rommla) otworzył natychmiast ogień 
w stronę scout-car'u, by dać Włochom 
możność ucieczki. Włosi uciekli, ow- 
szem — lecz w stronę linii brytyjskich" 
— pisze Rommel. 

str. 130 — mjr Schraepler w liście do 
żony Rommla z dnia 22 kwietnią 41 r. 
pisze m in.: „...Mamy za mało żołnie- 
rzy niemieckich a z włoskimi nie je- 
steśmy w stanie nic zrobić. Nie chcą 
iść w ogóle naprzód, a jeśli już idą, u- 
ciekają na. pierwszy strzał (they... run 
at the first shot). Gdy tylko Anglik 
zjawi się na horyzoncie, ich (żołnierzy 
włoskich) ręce unoszą się zaraz w gó- 
rę. Rozumie Pani, jak trudno jest w 
takich warunkach dowodzić mężowi 
Pani..." 


str. 187 — W liście do żony z dnia 
25. 4. 42 wspominając o zwolnieniu 
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PRZEDPŁATA TYLKO DO 30 CZERWCA BIEŻ. ROKU 


DLA DZIEGI I MŁODZIEŻY 


W najbliższych dniach nakładem Katolickiego Ośrodka Wydaw- 
niczego „Veritas“ wyjdzie zbiór 24 opowiadań historycznych J. 


I. Kraszewskiego, 


Henryka Rzewuskiego, 


Klementyny z Tań- 


skich Hoffmanowej i innych autorów, w opracowaniu z wierszo- 
waną przedmową 


WŁADYSŁAWA BEŁZY 


Dzieci polskie w dawnych wiekach 


Książka zawiera ponadto: 10 stylowych rycin Walerego Eliasza 
— Spis książąt, królów i najdonioślejszych wydarzeń w historii 
Polski przedrozbiorowej i walczącej o wolność — „Katechizm 
polskiego dziecka" i „Modlitwę polskiego dziewczęcia* Włady- 


sława Bełzy. 
CENA 15/- 


een. Gamberry Rommel pisze: ,,...Mó- 
wiono mi, że Gamberra odszedł, po- 
rieważ powiedział w towarzystwie kil- 
xu oficerów, że jedyna rzecz, jakiej 
pragnie, jest doczekać się dnia, w któ- 
rym wolno by mu było poprowadzić 
armię włoską przeciwko nam, Niem- 
z.m. Cóż za szaleniec." 

str. 224 — Analizując przyczyny 
braku zaopatrzenia na froncie włos- 
kim Rommel pisze w punkcie b): „ma- 
rynarka włoska była odpowiedzialna 
za ochronę konwojów naszych na Mo- 
izu Śródziemnym. Znaczna część ofi- 
cerów marynarki, jak zresztą wielu 
innych Włochów, nie sympatyzowała 
z Mussolinim i wolała raczej widzieć 
naszą klęskę, aniżeli zwycięstwo. Sa- 
bztowali oni, gdzie się tylko dało. Nie- 
stety — właściwych konsekwencji po- 
litycznych z tego nie wyciągnięto". 

su. 253 — Sytuacja w lipcu 1942: 
„Dywizja Sabratha (która walczyła na 
połnocnym odcinku Alamein) została 
niemal całkowicie zlikwidowana, a 
liczne baterie, które jej przydzielono, 
zostały stracone. Dowódcy baterii na 
widok zbliżającego się nieprzyjaciela 
nie otworzyli ognia, ponieważ... nie 
mieli rozkazu. Włosi opuścili pozycje, 
wielu z nich w panice, nie próbując bro- 
nić nawet siebie samych. Usiłując do- 
stać się na otwartą pustynię, porzucali 
brcń i amunicję w czasie ucieczki". 

str. 261 — Po zdobyciu Tobruku 
przez Brytyjczyków Rommel, analizu- 
jąc przyczyny własnej porażki, tak 
charakteryzuje Włochów: „Z kolei za- 
łamała się siła oporu wielu oddziałów 
włoskich... Niektóre jednak oddziały, 
zwłaszcza zmotoryzowane, osiągnęły 
więcej aniżeli cała armia włoska w o- 
statnich kilkuset latach... źródeł klęski 
Włochów należy szukać w całym włos- 
kim ustroju wojskowym i państwo- 
wym, w nędznym uzbrojeniu i w ogóle 
w braku zainteresowania w wojnie u 
wielu czołowych Włochów, zarówno 
oficerów jak i polityków... Racje żyw- 
nościowe były tak złe, że żołnierz wło- 
ski musiał często prosić swego nie- 
mieckiego towarzysza o chleb. Szcze- 
gólnie złym zjawiskiem była powszech- 
nie przyjęta zasada  różniczkowania 
między oficerem a szeregowcem. Pod- 
czas gdy szeregowi musieli się żywić 
bez kuchni polowej, oficerowie, a w 
każdym razie wielu z nich, odmawiało 
uparcie zrzeczenia się licznych dań. 
Liczni oficerowie uważali, że jest rze- 
czą zbyteczną pokazywać się w czasie 
walki, by dać przykład swoim żołnie- 
rzom... Nie ma widoków na zmianę 
na lepsze, jakkolwiek znam wielu ofi- 
cerów włoskich, którzy podejmowali 
szczere wysiłki w tym kierunku". 

str. 281 — W czasie nocnego ataku 
X korpus włoski wziął do niewoli do- 
wódcę 6 brygady nowozelandzkiej, bry- 


gadiera  Cliftona (wrzesień 1942). 
Rommel opisuje w ten sposób swoje 
spotkanie z Cliftonem:  (Brygadier 


Clifton) „powiedział, że wstydzi się, że 
musi się przyznać, iż wzięty został do 
niewoli przez Włochów. W momencie 
bowiem. gdy namawiał Włochów. by 
się poddali opowiadając im, że przed 
ich pozycjami znajduje się silny pan- 
cerny oddział brytyjski i gdy Włosi rze- 
czywiście zączynali rozładowywać ka- 
rabiny — nagle zjawił się ku jego roz- 
paczy oficer niemiecki i wszystko dia- 
bli wzięli. Clifton wydawał się być o- 
gromnie niezadowolony z takiego obro- 
tu rzeczy... Prosił mnie usilnie o to. by 
mógł zostać jeńcem niemieckim i aże- 
by nie wysyłano go do Włoch. Zgodnie 
z iego życzeniem i wbrew instrukcjom 
odesłałem go do obozu niemieckiego w 
Mersa Matruh*. 

Takich i podobnych scen jest więcej. 
Oczywiście znalazło się w książce 
Rommla także kilka zdawkowych po- 
chwał pod adresem Włochów. Np. o 
gen. Maletti, który poległ, o gen. de 
Georgis i gen. Navarrinim j wreszcie 
bardzo ogólnikowa uwaga na zakoń- 
czenie opisu kampanii arfykańskiei. I 
to fest wszystko. Dla Rommla nie było 
leoszego żołnierza ponad niemieckiego 
i lepszego dowódcy, niż on sam. 

Czy w świetle powyższych cytat mo- 
żna rzeczywiście mówić o „powściągli- 
wości (Rommla) w krytykowaniu Wło- 
chów“? Chyba tylko o wyjątkowej bru- 
talności. 

Paweł Hęciak 


Str. 3 


zaciekły szczęk broni podkreślił o- 
statnie słowa. Wszystkie pozostałe 
kompanie były już na posterunku i 
walczyły. Nieprzyjaciel, bardzo liczny, 
zaawał się nacierać ze wszystkich 
stron naraz. 

Sądzono, że można było spokojnie 
zarezerwować na ostatnią chwilę mło- 
aych luazi, którzy właściwie stanowili 
tylną straż dopóty, dopóki nie zostaną 
okrążeni. Ale właśnie Jinja została 
ziamana przed chwilą i siłą rzeczy 
największy opór rvzproszonego ataku 
miał skierować się właśnie na nich. 

W tyralierę? Ach! Poczciwiec z te- 
go dowódcy! 

Nowicjusze owi nie potrzebowali 
wcale szukać śmierci daleko. Nie zdo- 
łali zrobić trzydziestu kroków, kiedy 
z lasu wynurzyła sję olbrzymia masa, 
przesuwając, jak się zdawało, powie- 
trze przed sobą 1 zmusiła ich do Wwy- 
cofania się aż do obozu, gdzie instynk- 
townie uformowali odcinek koła, któ- 
rego środkiem geometrycznym był oł- 
tarz. 

Ksiądz odprawiał mszę dalej ze spo- 
kojem świętych. Wiadomo, że począw- 
szy od pewnego momentu  oficjant 
nie może przerwać pod żadnym pozo- 
rem.  Teologicznie rzecz biorąc, nie 
istnieje siła wyższa — 
chociażby ze strony Boga! — która by 
mogła go zwolnić z konieczności do- 
pełnienia niewysłowionego Aktu. 

Biedni chłopcy wiedzieli o tym i po- 
stanowili, bez frazesów. umrzeć nie za 
Francję. nie za Króla. nawet nie za 
Anioły i Świętych z nieba, ale po pro- 


stu i jedynie za to, żeby ta 

msza mogła być od- 

prawiona do końca. 
e 9 e 


Zaszła więc rzecz straszna i piękna. 
Dali się zmasakrować w jstocie wszy- 
scy na miejscu i w czasie, który był 
konieczny, żeby wstrętni heretycy nie 
mogli przerwać Istotnej Ofiary. 

Ta rzeź nie poszła zresztą gładko. 
Prusacy musieli zapłacić ją drogo, 
gdyż młodzieńcy walczyli, jak gdyby 
byli czymś więcej, niż ludźmi į opowia- 
dają, że grożny książę Meklemburgii, 
który potrafił z dział strzelać do ko- 
biet, zaszlochał, dowiedziawszy się o 
<zynie wymoczków. 

Mieli zamiar wysłuchać mszy grzecz- 
nie. jak kiedyś, u dobrych ojczulków, 
żeby przygotować się na śmierć, która 
„przychodzi nieczekana'*. 

Wysłuchali jej jeszcze grzeczniej i 
jeszcze uważniej bijąc  gwałcicieli 
„Przybytku' i dając się im zabijać. 

Śliczne, czarne mszaliki, z którymi 
nie wiadomo co się stało, zmieniły ko- 
lor z pewnością, tak samo jak cenne 
kaszmiry j sępie pióra, które tak pysz- 
nie zdobiły ich małe kapelusze. 

A kiedy po mszy skończonej kapłan 
odwrócił się, żeby odprawić 
wiernych.  błogosławiąc ich, zobaczył 
przed sobą jedynie blade czoła zwycię- 
zców, przysłonięte aż po linię oczu pa- 
górkiem konających i zabitych. 


Tłumaczyła Zofia Romanowiczowa 


LEON BLOY 


Leon Bloy, jeden z najbardziej moc- 
nycn 4 oryginalnych talentów francu- 
skiej literatury katolickiej. Urodził się 
w Perigueux, w 1846 roku, zmarł w 
1917, w Bourg-la-Reine. Jego książki, z 
którycn najbardziej znane noszą tytu- 
ły: „La femme pauvre“, „Le Desespć- 
Le", „Les Dernières Colonnes de I'Egli- 
se”, pisane stylem pełnym gwałtowno- 
ści i apokaliptycznych uniesień, za ży- 
cia jego padały w próżnię, ale dziś zy- 
szują coraz większy odzew duchowy. 
Jest w nich coś z tonu proroków Sta- 
rego Testamentu. Léon Bloy pisze 
sam o sobie tak: „Całe życie oburza- 
łem się, że nie widzę nadchodzącego 
potopu“. I jeszcze: „Miłosierdzie nie 
potrafi stłumić we mnie gniewu, gdyż 
gniew mój rodzi się z nieogarnionego 
przeczucia. Żądza sprawiedliwości po- 
żera mnie, niczym smok, wygłodniały 
od czasów Potopu". 

Tak jak on, stylem pełnym hyper- 
bol i obrazów pisali współcześni mu 
Barbey d'Aurevilly i Villiers de l'Isle 
Adam. Jest to odbicie dążności literac- 
kich epoki. Ale w dziełach Leona Bloy 
jest wielki wicher mistyczny, który się 
z tym stylem zgadza. Współcześni mie- 
li mu za złe ataki bezpośrednie, arty- 
kuły graniczące z pamfletami, pełne 
gwałtowności i obelg. Na próżno usiło- 
wał żyć ze swego pióra. „zasypiam z 
nędzy'— notuje kiedyś w swoim dzien- 
niku. W jego życiu była ta sama bez- 
kompromisowość, co w jego pismach. 
Nędza i głodowanie nie odstąpiły go 
do końca, mimo stałej pomocy przyja- 
ciół, do których należeli między inny- 
mi Jacques i Raissa Maritain. Przy- 
czynił się on swoim osobistym wpły- 
wem do ich nawrócenia, był im ojcem 
chrzestnym i oni z kolei są głównymi 
czynnikami renesansu jego pamięci. 

Nazwisko Leona Bloy łączy się także 
z La Salette, miejscem cudownego ob- 
jawienia płaczącej Matki Boskiej. Pa- 
stuszka Melania j jej posłannictwo 
gniewu Bożego są mu tajemnie bliskie. 
Pisze „Życie Melanii" i „Ta, która 
płacze". 

Wojna 1914 zastaje go starcem, do 
końca aktywnym. Mówi o niej proro- 
czo, że „to dopiero początek“. Jak w 
Pismach Proroków. słowa jego nabie- 
rają wagi i wyrazistości, przykładane 
do zdarzeń. Wielki patriota, cierpiał 
nad wykrwawiającą się Francią. Po- 
wyższe tłumaczenie jest zaczerpniete z 
tomu p.t. „Krwawy pot*, zbioru wstrzą- 
sających opowiadań z wojny francu- 
sko-pruskiej w 1870 roku. 
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wozdania zZz procesów rozwodowych 
z wszystkimi, mniej lub bardziej dras- 
tycznymi, szczegółami. 

Ostatnio opisany był pod jaskrawy- 
mı nagłówkami proces rozwodowy 47- 
letniego protesora archeologii europej- 
skiej na uniwersytecie oksfordzkim 
Charles Hawkes'a. Wniósł on podanie 
o rozwód przeciw swej 42-letniej żonie 
Jessie, pisarce i autorce sztuk teatral- 
nych, zarzucając jej, że zdradzała go 
ze znanym pisarzem i dramaturgiem 
J. B. Priestleyem, liczącym obecnie 
lat 59. Miało to się stać w czasie po- 


- dróży obojga do Japonii w jesieni T. 


NIEDZIELA, 2a czerwca 1953. 


NOTATKI 


Starania narodu polskiego o wynie- 
sienie Królowej Jadwigi na ołtarze nie 
przydadzą się na nic. Zarliwe mcdlitwy 
i testament Kardynała Sapiehy dla 
narodu są bez znaczenia. Zanim Stoli- 
ca Apostolska po wielu latach żmud- 
nych badań wyda swoje w Sprawie 
świętości Królowej Jadwigi orzeczenie, 
wyrok padł juz z ust biegłych w 
materii świętości: Zygmunta Nowako- 
wskiego. Oto ostatni popis autora po- 
gauanek radiowych dla młodzieży na 
temat historii ojczystej: „Jadwiga... 
nie była świętą. Wydaje mi się, że o 
wiele łatwiej można by przeprowadzić 
kanonizację Władysława Jagiełły, niż 
Jadwigi. Miał cztery żony. Święty król! 
I naprawdę święty człowiek." („Dzien- 
nik Polski“ 2. 6. 53). 

Pewna kategoria ludzi ìà pewne śro- 
dowiska określają tego rodzaju popisy 
jako rzadkiej ciętości dowcip.-Rzeczy- 
wiście, dowcip jak brzytwa. 

D sk e 


Pisarzem być nie jest zbyt łatwo. Kry- 
tykiem — też pewna Sztuka. Być zaś 
równocześnie pisarzem j krytykiem, to 
już naprawdę wielka satuka. Krytyk 
stawiający wysokie wymagania pisa- 
rzom ma ostatecznie prawo do... kry- 
tyki. Ale pisarz stawiający wymagania 
innym pisarzom jako krytyk, musi się 
nadzwyczaj pilnować, aby nie pokaza- 
no palcem na jego własne dzieła. 

Toteż zdumiewająca jest odwaga p. 
Janusza Jasieńczyka, który prosto z 
mostu odsądził od pisarskiej czci i wia- 
ry, ni mniej ni więcej, tylko Zofię Kos- 
sak. (w „Kulturze“ z maja b. r.) Mało 
powiedzieć — odsądził od czci. Po pro- 
stu zwymyślał. Za nieznajomość teolo- 
gii i nieznajomość rzemiosła literackie- 
go. 

Cóż daje prawo p. Jasieńczykowi do 


tak arbitralnych sądów? W dziedzinie ' 


teologicznej, jak sam wyznaje, opinia 
„przyjaciela teologa". W dziedzinie )i- 
terackiej natomiast, zapewne jego wła- 
sne utwory. Właśnie niedawno ukazał 


się drugi tom trylogii p. Jasieńczyka 
p.t. „Brunatne i czerwone''. 

Omijając pokusę charakterystyki o- 
gólnej tego dzieła, wystarczy przyto- 
czyć tych kilka próbek Jiterackiego 
rzemiosła autora: „dłoń krwawa o jed- 
nym palcu kłującym jak sumienie", 
„Krysta odwraca głowę, lecz ścigają 
ją ręce, martwe oczy i zęby, wyskaku- 
jące z twarzy w przeraźliwych uśmie- 
chach* (str. 9), „Stał przed nią młody 


chłopak...:  wyzłowaty, warszawski“ 
(str. 11), „Trup tęgiego mężczyzny, 
ktory ściągnął przez chwilę uwagę 


młodego bandyty, pieczętował się in- 
nym herbem“, „życie — jak nigdy do- 
tąd — wydało jej się nędznym, iro- 
mcznym koszmarem“, „Kasztan stał 
na podwórzu... pączkami rozhukany“ 
(str. 14), „,...wszystko w ruchu, w zapa- 
azie, drgające ruchem obcym, bo z Ze- 
wnątrz narzuconym; wreszcie twarz, 
postać Marka na stuk serca nadzia- 
ne...', „Krystynę opuściły ze słów bra- 
ne obrazy" (str. 15), „...Pająka prze- 
niesiono na Wolską do urzędowej ko- 
chanki“ (str. 17), „...zdjął z pułeczki 
(sic!) stary, dawno urlopowany zegar“ 


(str. 21), „Gęste chmury  stłamsiły 
księżyc“ (str. 23), „świst kól“ (sic!) 
(str. 28), (Marek)... „polecił surowo 


Jurczyk, aby w jego nieobecności zao- 
piekowała się młodą panną...“ „Nowy 
przypływ czułości spłukał katechizmo- 
we lęki* (str. 32), „Zając wyrwał się 
wreszcie z urzeczenia pułapki“ (str. 
41), „I oto poczuł nagle, jasno i nie- 
dwuznacznie, że zaraz musi umrzeć", 
„Pani Kalina... rozbierała Marka łap- 
czywymi sztychami lubieżnych i pod- 
krążonych oczu“ (str. 48), „Marek po 
raz drugi brał zaliczkę rozkoszy“, „Ca- 
łuje chciwie, wgryza się w wargi Kry- 
sty jak głodny ludożerca pochłaniający 
mięso...“ (str. 57) itd. itd. 

Ejże, wolno z tymi poóczeniami, kie- 
dy się samemu operuje zaledwie mi- 
zerną zaliczką na miano pisarza. 

J. B. 


WŚRÓD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM 


NIE CIĘŻAR, LECZ DOBRODZIEJ - 
STwo. Propaganda rewizjonistyczna 
niemiecka dotąd jeszcze posługuje się 
argumentem, ze uchodźcy i wysiedleń- 
cy z obszarów, utraconych przez Niem- 
cy na wschodzie, a także z innych kra- 
jów Europy środkowo-wschodniej, sta- 
nowią dla gospodarki okrojonych: Nie- 
miec ciężar nie do zniesienia. Stopnio- 
wo jednak sami ekonomiści niemiec- 
cy poczynają przyznawać, że rzecz Się 
ma wręcz odwrotnie: owi wysiedleńcy 
i uchodźcy nie tylko nie zaciążyli uje- 
mnie na życiu Niemiec w ich obecnych 
granicach, ale stali się czynnikiem nie- 
zwykle szybkiej odbudowy i rozwoju 
niemieckiej Republiki Związkowej w 
latach powojennych. 

Brytyjski ekonomista Nicholas Kal- 
dor objeżdżał niedawno Niemcy za- 
chodnie i przeprowadził studia nad 
ich obecną sytuacją gospodarczą. 
Wnioski, do jakich doszedł, zrekapi- 
tulował później w artykule na łamach 
„Manchester Guardian“, .w którym 
stwierdza, że napływ około 9 milionów 
uchodźców zamiast stać się klęską oka- 
zał się niezbędnym warunkiem tempa 
odbudowy i ekspansji gospodarczej 
Niemiec zachodnich, odgrywając po- 
dobną rolę, co imigracja wielkich 
rzesz obcej siły roboczej do Stanów 
Zjednoczonych po wojnie domowej, 
jaka tam się toczyła w latach sześć- 
dziesiątych ubiegłego stulecia. 

Tę samą opinię znajdujemy w arty- 
kule p. Maurice Chapelan.  ogłoszo- 
nym przez „Figaro Littéraire“ z dnia 
30 maja b. r. Powołuje się on na uczo- 
nego niemieckiego prof. Hansa Harm- 
sena z Hamburga, który na niedaw- 
nym międzynarodowym zjeździe de- 
mografów w Paryżu mówił o położeniu 
wytworzonym przez napływ uchodźców 
i wysiedleńców ze wschodu i zachodu. 

„W przeciwieństwie do tego, co mo- 
żna by przypuszczać — pisze p. Cha- 
pelan na podstawie referatu prot, 
Harmsena — sytuacja ta nie przynio- 
sła żadnej katastrofy terytorium fede- 
ralnemu, przeciwnie, daje wyniki do- 
broczynne. Faktem jest, że ów napływ 
ludzi staje się rodzajem wyrównania 
strat wojennych. Straty te wyniosły 
zą okres 1939-1946 4.400.000 osób. a 
ogólna liczba uchodźców i wysiedleń- 
ców płci męskiej w czterech zonach 
okupacyjnych i w Berlinie wynosi o- 


ŁYCIE  Katolic*"' 


Tygodnik Religijno Kulturalny. 


becn e 4.200.000. Proporcja osób poni- 
zej lat czterdziestu jest wyzsza wsrou 
wysiedleńców niż u autochtionów, co 
ma duzą wartość z punktu widzenia 
aemogralicznego. Wreszcie mimo nie- 
korzystnych warunków życia — w szcze- 
golnosci powolnego przystosowywania 
się ao nowych zajęć i zawodow oraz 
braku mieszkań — rozrodczość wsród 
uchodźców ze wschodu jest wyższa, a 
smiertelność dzieci niższa niż wśród 
ludności tubylczej". a 
O szybko postępującej „integracji" 
wysiedleńców w życie gospodarcze Nie- 
miec zachodnich pisze również Alain 
Clément w pracy zbiorowej „Le Pro- 
blème Allemand“, ogłoszonej przez 
wydawnictwo „La Nef“ w Paryżu. 


WIZYTA PISARZY NIEMIECKICH 
W PARYZU. Wysiłki francuskie w 
kierunku zbliżenia kulturalnego 4 
Niemcami, o których parokrotnie już 
na tym miejscu pisalismy, nie ustają. 
$wiezo „Bureau internationa) de 
liaison et documentation“ zorganizo- 
wało wycieczkę 11 młodych pisarzy 
niemieckich z republiki związkowej ao 
Paryża, gdzie podejmowani byli przez 
tamtejsze organizacje literackie, re- 
dakcje czasopism i firmy wydawnicze. 

Ośmiu z pomiędzy tych pisarzy na- 
leży do „Grupy 47“, która, zdaniem 
prasy francuskiej, skupia dziś najlep- 
sze siły literackie o zabarwieniu lewi- 
cowym. Kierownik „Grupy 47“, Hans 
Werner Richter, jest byłym komuni- 
sią; jest nim także inny wybitny czło- 
nek tego zespołu Giinther Weisenborn. 
Uczestniczka wycieczki Luise Rinser 
przesiedziała w r. 1944 osiem mięsięcy 
w więzieniu za opozycję przeciw reży- 
mowi hitlerowskiemu, a inny uczestnik 
Alfred Andersch opisał ostatnio w 
książce, która miała wielkie powodze- 
nie (tytuł francuski „Les Cerises de la 
liberté“), dzieje swej dezercji z armii 
niemieckiej walczącej we Włoszech. 

Oczywiście byłoby rzeczą niebezpie- 
czną uważać „Grupę 47“, mającą tak 
określone oblicze ideowe, za reprezen- 
tatywną dla całej współczesnej litera- 
tury niemieckiej, w której silnie zazna- 
czają się także inne kierunki. 


PRIESTLEY W PROCESIE ROZ- 
WODOWYM. Jedną ze specjalności 
prasy brytyjskiej, zwłaszcza popular- 
nej, są jak wiadomo dokładne spra- 
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ub., dokąd Priestley i pani Hawkes u- 
dali się w związku z wystawieniem na- 
pisanej przez nich wspólnie sztuki 
„Dragon's Mouth“. 

świadectwa popierające petycję prof. 
Hawkes'a złożyli jeden z prywatnych de- 
tektywów oraz Miss Olga de Strumillo, 
osobista sekretarka Priestleya. Ponie- 
waż strona przeciwna nie wystąpiła Z 
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czasie, jeżeli małżonkowie się nie po- 
godzą. Priestley skazany został na po- 
niesienie kosztów. 

Jak donosi „Evening Standard“, sẹ- 
dzia Tudor Rees, rozpatrujący sprawę, 
niezwykle surowo potępił zachowanie 
się Priestley'a. określając je jako „ni- 
skie i przebiegłe*. „Priestley — mówił 
sędzia — jest pisarzem w zakresie „tic- 
tion* i zdolności swe pod tym wzglę- 
dem zademonstrował w listach, pisa- 
nych do prot. Hawkes'a. Moim zda- 
niem listy te pisał z rozmyślnym i 
chytrym zamiarem oszukania prof. 
Hawkes'a co do swego postępowania... 
Jest rzeczą całkiem jasną, że współ- 
praca ` p. Priestleya z panią Hawkes 
miała charakter nie tylko literacki, ale 
także cudzołożny."' 

Podanie tego rodzaju szczegółów pro- 
cesu rozwodowego byłoby rzeczą nie- 
możliwą w którymkolwiek z krajów 
kontynentu europejskiego. Anglicy 
jednak utrzymują, że sprawozdania 


obroną, sędzia zadekretował rozwód takie mają w wielu wypadkach wpływ 
„nisi"*, t. j. z zastrzeżeniem uprawo- dodatni, bo odstraszający i potępia- 
mnocnienia się dopiero po pewnym jący 

ODCZYTY 


GOSPODARKA PLANOWA 
W POLSCE DZISIEJSZEJ 


Odczyt pod powyższym tytułem zor- 
ganizowało Stowarzyszenie Ekonomi- 
stów Polskich i Instytut Badania Za- 
gadnień Krajowych. Był to trzeci i 
ostatni z cyklu odczytów wygłoszonych 
przez dyr. Pawłowicza na temat sowiec- 
kiej gospodarki planowej. Odczyt pier- 
wszy omawiał teorię planowania so- 
wieckiego, druga prelekcja zajmowała 
się praktyką planowania w Rosji So- 
wieckiej. 

Wśród wielu odczytów i artykułów 
usiłujących oświetlić rozwój gospodar- 
czy Polski pod skrzydłami Rosji od- 
czyt ten, jak mi się wydaje, był jedną 
z niezbyt wielu prób syntetycznego 
ujęcia sytuacji gospodarczej w Polsce, 
a najciekawszą jego stroną było przed- 
stawienie ujemnych aspektów gospo- 
darki sowieckiej, dokonane w różnych 
dziedzinach wnikliwie i poparte dowo- 
dami, jak przystało wybitnemu ekono- 
miście, jakim jest dyr. Pawłowicz. Kry- 
tyka gospodarki sowieckiej rzadko by- 
wa przeprowadzana w tak przekony- 
wujący sposób. 

Według prelegenta, teoria gospodar- 
cza w Polsce dzisiejszej jest identycz- 
na z sowiecką. natomiast polska rze- 
czywistość gospodarcza znajduje się 
dziś w stadium podobnym do pierw- 
szej piatiletki rosyjskiej. Wg. oficjal- 
nych statystyk dochód narodowy w 
Polsce wynosił: w 1949 — 128%, 1950 — 
151%, 1951 — 170%, 1952 — 187%, na 
1955 r. planowane jest 250%, co sta- 
nowić ma podwojenie dochodu z 1949 r. 
Za podstawę porównawczą przyjęto 
dochód narodowy Polski w 1937 r., któ- 
ry wynosił oficjalnie 18 miliardów zło- 
tych, a wę. opinii prelegenta 15 mi- 
liardów po odjęciu pewnych pozycji. 

Zdaniem prelegenta ten obraz wzro- 
stu jest przesadzony w porównaniu z 
rzeczywistością, a to głównie z powodu 
olbrzymiego zużycia nieremontowane- 
go odpowiednio kapitału stałego, któ- 
ry mimo to wlicza się do statystyki, 
jakby pozostawał w stanie nienaru- 
szonym. Wysoki stopień dekapitaliza- 
cji spowodowany jest szalonym pośpie- 
chem produkcji, co uniemożliwia wło- 
żenie wysiłku i czasu, niezbędnych dla 
remontu. 

Szczególnie ciekawie przedstawiała się 
krytyka systemu gospodarki sowieckiej, 
jaką przeprowadził prelegent. Cele tej 
gospodarki są w pierwszym rzędzie 
polityczne, a dopiero na drugim miej- 
scu stoją cele gospodarcze. Dlatego 


produkcja dla celów wojny wysuwa się 
na czoło w hierarchii zadań. 

Z faktu przewagi polityki nad gospo- 
darką wypływa najsłabszy punkt go- 


spodarki typu sowieckiego — zaniedby- 
wanie potrzeb człowieka, który jest 
przecież najważniejszym czynnikiem 
produkcji. Spowodowane to zostało 
chęcią przygniecenia jednostki pracą 
i niskim poziomem życia, aby ją zmu- 
sić do zupełnej uległości. Odbija się 
to w fatalny sposób na wydajności 
pracy, która jest piętą achillesową Sy- 
stemu sowieckiego. Wydajność pracy 
w Polsce jest znacznie niższa niż przed 
wojną. W hutnictwie przed wojną pra- 
cowało 30 tys. robotników, dziś — 97 
tys. przy podwojonej produkcji. 

Wraz z systemem sowieckim Polska 
przejęła wszystkie towarzyszące mu 
przejawy patologiczne: nieharmonijny 
rozwój (ciągłe kryzysy, spowodowane 
brakami różnych artykułów), dekapi- 
talizacja jeszcze wyższa niż w Rosji 
(w Polsce maszyny trwają połowę cza- 
su przewidzianego jako normalny w 
Rosji), szalony przerost biurokracji, a 
stąd gubienie się w masie papierków 
(w hutnictwie tylko 25% inżynierów 
pracuje bezpośrednio w produkcji, 
reszta — w biurach), ciągłe inflacje 
(ostatnio ceny wzrosły o 60%, płace o 
20%), brak równego tempa produkcji 
(n.p. w pewnej gałęzi produkcji w pier- 
wszym kwartale wykonano 10 jedno- 
stek, w drugim — 30, w trzecim — 70.) 

Do tych wad charakteryzujących 
wszystkie systemy sowieckie dochodzi 
wyciąganie wielkiej części 
narodowego z Polski przez Rosję. 
w statystykach nie ma, tym ciekaw- 
sze są obliczenia prelegenta. W 1949 r. 
dochód narodowy Polski wynosił 20 
miliardów, z tego do Rosji szło węgla 
za 1 miliard (za tonę węgla Rosja pła- 
ciła Polsce 1 dolara, gdy cena na ryn- 
kach światowych wynosiła 15 — 20 do- 
larów). Prócz tego Rosja wyciągała Z 
Polski połowę cukru i inne produkty, 
co wg. prelegenta wynosiło w sumie ok. 
10% dochodu narodowego Polski. 

To tłumaczy, dlaczego udział jinwe- 
stycji w dochodzie narodowym Polski 
był znacznie mniejszy od planowanych 
20%. W 1948 — 8%, 1949 — 12.4%, 
1950 — 15%, 1951 — 19.4%;w Rosji — 
30%. Ogromna część wysiłku produk- 
cyjnego była przesunięta z inwestycji 
na produkcję dla Rosji. 

Plan produkcji stali w Polsce prze- 
widuje 5 milionów ton w r. 1955. Pre- 
legent oblicza, że Polsce nie będzie 
wtedy potrzeba więcej niż 3 mil. — 2 
miliony weźmie Rosja. 

W dyskusji min. Poniatowski stwier- 
dził, że gospodarka kołchozowa może 
wyciągnąć z hektara znacznie mniej 
niż gospodarka indywidualna; musi to 
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prowadzić do obniżenia produkcji rol- 
nej, nawet gdyby istniała pełna współ- 
praca chłopów. Nożyce cen między 
artykułami rolnymi i przemysłowymi 
zmniejszyły się wg. niego w porówna- 
niu ze stanem przedwojennym, za to 
chłopi zostali przygnieceni kontyngen- 
tami i podatkami. 

W dyskusji z inż. Szczepanowskim 
została omówiona sprawa transportu. 
Koleje są przeciążone. Dróg bitych pra- 
wie się nie buduje. Rozbudowa gospo- 
darcza jest wybitnie jednostronna, 
kładzie się nacisk głównie na fabryki. 
na bezpośrednią produkcję, i to prze- 
mysłu ciężkiego, z upośledzeniem arty- 
kułów konsumpcyjnych. 

M. Wróblewski 


ZAPISKI 
LONDYNŃNSKIeE 


NIEBEZPIECZNE PATRZENIE 
W GÓRĘ 


„Observer“ przytacza jedną z licz- 
nych anegdot, krążących w Londynie 
w związku z przygotowaniami do ko- 
ronacji. W obecności księcia Edynbur- 
ga odbyła się w dowództwie grupy sa- 
molotów myśliwskich nr 11 konferen- 
cja na temat szlaku, którym miały 
one przelatywać w dniu koronacji. 
Wysunięty został projekt, by myśliw- 
cz leciały wzdłuż Mall i ponad głową 
Królowej, znajdującej się na balkonie 
Buckingham Palace. 

Projekt ten spotkał się z uznaniem, 
zebrani jednak zauważyli, że książę 
Edynburga nie wypowiadając się w tej 
sprawie wysuwa głowę naprzód, a po- 
tem w tył jak człowiek, obserwujący 
samolot lecący w górze ponad nim. 
Książę zapytał następnie, co by się 
mogło przytrafić koronie angielskiej, 
gdyby znajdowała się na głowie osoby, 
patrzącej w niebo. W rezultacie pro- 
jektowany szlak powietrzny zmienio- 
ro, tak bv lecące samoloty znajdowały 
się przez całv czas w polu widzenia 
Królowej, a nie nad nią. 


SIR JOHN GIEŁGUD 


Wśród osób ze świata politycznego, 
kulturalnego i społecznego, odznaczo- 
nych przez Królową tuż przed korona- 
cją, znalazł się znany aktor i reżyser 
John Giełgud. Otrzymał on tytuł Sira. 


NIE BYŁO KRADZIEŻY 


Prasa podaje jako rzecz szczególnie 
charakterystyczną, że w ciągu całego 
dnia koronacji nie zgłoszono do poli- 
cji ani jednego wypadku kradzieży 
kieszonkowej, choć w uroczystościach 
brało udział około trzech milionów 


dochodu OSÓb i „pick-peckets" -mieli aż nadto 
Tego dużo sposobności do opercwania wśród 


tłumów. Widocznie jednak nie sprzy- 
jała temu ogólna atmosfera dnia. któ- 
ra udzielała się wszystkim. 

„Było za to sporo wypadków zasłab- 
nięcia ludzi, którzy poprzedzającą noc 
spędzili na deszczu na chodnikach. 
oraz wypadków innego rodzaju. 313 
osób zabrano do szpitali. 
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Wacław Grubiński PANI SAPOW- 
SKA. Powieść. Biblioteka Polska. Na- 
kładem Kat. Ośrodka Wyd. Veritas. 
Londyn 1953. Stron 184. Twarda okład- 
ka, obwoluta ilustr. wg. projektu Jerze- 
go Faczyńskiego. 


lierminia Naglerowa SPRAWA Jó- 
ZEFA MOSTA. (Powieść). Gryf Pu- 
blications Ltd. Londyn 1953. Stron 
302. Okładka dwubarwna. 


POEZJA 


Marian Czuchnowski MOTYL I ZA- 
KONNICA. Poematy. Londyn 1953 
Rysunek na okładce Jerzego Faczyń: 
skiego. Stron 40. | 


Wacław Matejczyk TRISTESSE 
ETERNELLE. Wiersze. Nakład Grupy 
„Rytm*. Okładka i układ graficzny 
Zygmunta Turkiewicza. Londyn 1953. 
Stron 36. : 


PIE ŚŃ 


Jan Gall 34 PIEŚNI NA CHÓR MĘ- 
SKI (w układzie cztero-głosowym), 
Nakładem S.P.K. nr 5. (Z portretem i 
życiorysem J. Galla oraz wstępem dra 
L. Surzyńskiego). (Nuty i teksty). Lon- 
dyn 1952 (zeszyt ukazał się w r. 1953). 
Półdruk. 


BROSZURY I ODEZWY 


KOMUNISTYCZNA WALKA Z RE- 
LIGIĄ W POLSCE. Fakty — oświetle- 
nie — cyfry. Materiały Prasowe nr 24. 
Wyd. Instytutu Polskiego Akcji Kato- 
lickiej w W. Brytanii. Londyn 1953. 
Stron 14, druk jednostronny. 


Fo samo w języku angielskim, fran- 
cuskim i włoskim: 


COMMUNISM AGAINST RELI- 
GION IN POLAND. Evidence — Sta. 
tistics — Comments. 


LE COMMUNISME CONTRE LA 
RELIGION EN POLOGNE. Faits — 
Statistique — Commentaires. 


COMMUNISMO OPRESSORE DEL- 
LA RELIGIONE IN POLONIA. Fatti 
— Cifre — Schiarimenti. 


MATERIAŁY OŚWIATOWE. DZIAŁ 
ODCZYTÓW. Wydawnictwo Wydziału 
Kultury i Oświaty Zarządu Gł. SPK. 
Rok 3, nr 11, Londyn 1953: Stefan 
Łochtin METODY SOWIETYZACJI 
W KRAJACH EUROPY ŚRODKOWO- 
WSCHODNIEJ. Stron 16, półdruk. 


THE MERCY OF GOD. JESUS, I 
TRUST IN THEE. Novena and Corona, 
Congregation of Marian Fathers. 
Printed by Veritas Foundation Press. 
London 1953. Stron 48, format modli- 
tewnika, dwa obrazki, okładka karto- 
nową. 


ODEZWA NA $SWIĘTO NARODO- 
WE J. E. Księdza Arcybiskupa Józefa 
Gawliny, Opiekuna Emigracji Polskiej. 
Londyn, maj 1953. Stron 8. Veritas 
Foundation Press. 


POLSKIE LATO MIŁOŚCIWE. Ode- 
zwa J. E. Księdza Arcybiskupa Józefa 
Gawliny, Opiekuna Emigracji Polskiej 
na dzień 19 kwietnia 1953 r. Veritas 
Foundation Press. Londyn 1953. Stron 8. 
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